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Wydanie poranne. 
P rzed p ła ta .

na r Głos Narodu a wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
n.ieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal.

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a s  S t r y o h a r s k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu** przy ul. św. Jana* 1. 3 (parter. 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (peth) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. Śluby 
mekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein dc Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — >1. Opelik, R. Hossę, M. Dnkes, H. Schalek. w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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C. k. Sąd Krajowy jako prasowy na wniosek c. k. 
Prokuratora Państwa po myśli § 493 p. k. orzekł, 
że zamieszczony w Nrze 188 czasopisma „Głos Na- 
rodu“ z dnia 18 sierpnia 1902 artykuł pod tytułem : 
„Samowole*4 wraz z następnym wyrazem, a przeto sam 
napis oraz cały artykuł strona 5, łam 2. zawiera zna­
miona występku z art. IY ustawy z dnia 17 grudnia 
1862 N 8/63 Dzpp., że zakazuje się ror/szeraania te ­
go artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez o. k. P ro ­
kuratorię Państwa konfiskatę pomienionego numeru, 
a  cały nakład takowego ma być zniszczonym ; albo­
wiem w aTtykule tym autor, przez wyszydzanie, pobu­
dza do pogardy i nienawiści przeciw c. i k. armji 
względnie przeciw poszczególnemu jej oddziałowi, 
mianowicie zaś przeciw korpusowi oficerskiemu.

Równocześnie na wniosek o. k. Prokuratorji P ań ­
stwa, stosownie do przepisu N. 20. ust. pras. pole­
ca się redakcji czasopisma „Głosu Narodu*', aby u- 
chwałę tę w najbliższym numerze czasopisma na pierw­
szej stronje takowego pod rygorem skutków z N. 21 
ust. pras. bezpłatnie zamieściła.

C. k. Sąd Krajowy jako prasowy.
Kraków, dnia 19 sierpnia 1902.

Wawrausch.

Na czasie!
K oncesję na  budow ę kolei S a m b o r-U - 

żok o trzym ało  od  m inisterjum  kolei —  to ­
w arzystw o kapitalistów  w ęgiersko-żydow - 
skich.

D la  wiadomości ogółu  nadm ieniam y, że 
o fert by ło  więcej, m iędzy niemi i oferty  pol­
skich kapita łów .

U hr. W ł. ZamoysKitgo
w sprawie „Morskiego Oka“.

Jako sprawozdawca „Głosu Narodu" z proce­
su o Morskie Oko, jeszcze przed wyjazdem do 
Gracu, udałem się do Zakopanego, by się zoba­
czyć z hr. Władysławem Zamoyskim, jednym z 
n&j gorliw cy eh rzeczników obrony granicznej. Hr. 
Zamoyski posiada bogaty zbiór książek i doku- 
i ientów, tyczących się naszych praw tatrzańskich. 
Rozpoczęliśmy rozmowę od nich.

Hr. Ząpioyski pokazuje mi z swojego księgo­
zbioru du.^o ciekawych i rzadkich rzeczy, W yj­
muje star księgę Michała Hrościeńskiego. Opi­

sanie ciekawe gór Tatrów za Nowym Targiem, 
na cały świat słynnych, wszelkimi klejnotami i 

ogactwy ozdobionych i niezliczonemi materjała- 
mi napełnionych.

— Dzięło to — powiada — pochodzi z po­
łowy XV3TI wieku. Oto co pisze Hrościeński: 
„Jak wynijdziesz na zawiesistą skałę, obejdź 
północną stronę aż na sam wierzch. Tu zaraz 
pod sobą obaczysz w głębokiej przepaścistej do­
linie jedno wielkie jezioro; to się nazywa R y b i  
S t a w ,  insi nazywają Uf o r s k i  e Oko,  inni 
B i a ł y  S t a w .  Nad nim zarąz zobaczysz między 
nrzepaścis^emi skałami jezioro małe, to się nazy­
wa J e z i o r o  C z a r n e .  Z  niego wychodzi do 
,Ą> wielkiego jeziora woda okrutnym spadem i 

iiem, spadająca z wysokości łokci s tu ...— Tu 
^ TTTstań i obróć się na wschód słońca, oto o- 

baczysz tam przed sobą wysoką turnię, najwyż­
szą nad inne, a ta się nazywa S t y l o w a ,  albo 
S t y l o w y  R y g i e l . —-Idź prosto ku niej, aże 
pod nią samą z południa, obejdź ją  dokoła upła- 
ł: ni, aże *ia zachód słońca wynidziesz na nią na 
s«, n wierzćh. — Tam obaczysz na różne strony 

ata, różne kraje. Jeżeli masz perspektywę, 
s- h, obaczysz te wszystkie drogi twoje, które- 
m J szedł z W i e l k i e g o  K o l  b a k u ,  stań, o-

baczysz pod tym wierzchem na dole głęboką do­
linę, a w niej wiele migów, ale upatruj takiego 
miejsca, abyś na śniegowe doliny nie szedł, ty l­
ko idź prosto z S t e y ł o w e j  G ó r y  na wschód 
słońca samym wierzchem, aże przyjdziesz ku t u r- 
n i  g r a n i a s t e j ,  k t ó r a  n a  s a m e j  g r a n i c y  
s t o i  od  S p i s k i  i P o l s k i .

— Ta turnia — przerwał hr. Zamoyski — 
to nad Zmarzłym Stawem i Polskim Grzebieniem. 
Po nią sięgała dawna granica Polski, nie po 
Żabie. Słynny Seeger, austrjacki pułkownik szta­
bu jeneralnego, twórca kart pogranicznych, prze­
chowanych w archiwum wojny w Wiedniu, je ­
dnym zamachem oderwał najprzód połać pomię­
dzy Polskim Grzebieniem a Żabim, a potem cią­
gnął dalej, przekracając Żabie, Rysy, Mięguszo­
wieckie po Czarny Staw i Morskie Oko. Na ma­
pach Goegerowskich jedynie opierają się wszy­
stkie dzikie pretensje węgierskie. Posłuchajmy 
jednak co Hrościeński mówi dalej. Oto:

„Zaraz z tej strony od Polski zobaczysz na 
dole w przepaści głębokiej między śnieżystemi 
dolinami zamarzłe lodem jezioro, to się nazywa 
Z m a r z ł e  J e z i o r o  pod K o ł o w y m  R y ­
g l e m .  Tu się swoim rozumem spuść na dół, aż 
do samego Jeziora Zmarzłego, obejdź do koła, 
aże przyjdziesz ku wodzie, gdzie się na dwie 
strony dzieli..."

— Dowodów historycznych nam nie brak — 
mówił uprzejmy gospodarz dalej — mamy ich 
nadmiar. To samo po tw ierdzaj^resz tą  i fakty 
bieżące. Gdym Zakopane nabył na publicznej li­
cytacji w r. 1899, sąd nowosądecki wprowadził 
mnie w posiadanie tych gruntów. Sprawa prze­
szła przez wszystkie instancje. Zostałem w Ga­
licji zahipotekowanym właścicielem parcel dwor­
skich na spornem terytorjum, którego współwła­
ścicielami są sołtysi białczańscy i przez pięć 
kwartałów byłem w spokojnem posiadaniu tych­
że. P o d a t k i  od  s p o r n e g o  t e r y t o r j u m  
z a w s z e  s i ę  p ł a c i ł y  i p ł a c ą  do  d z i ś  
d n i a  d o  G a l i c j i .

— W jakim stosunkn rozdziela się własność 
na spornem terytorjum pomiędzy panem hrabią 
a sołtysami białczańskimi ? — zapytałem.

— Ja  posiadam — odparł gospodarz domu 
— tylko jedną szóstą część spornego terytorjum 
jako należącą do obszaru dworskiego dóbr Za­
kopane, reszta cztery szóstych jest własnością 
spółki sołtysów białczańskich, nadaną im przy­
wilejami królów polskich. Oni też od wieków są 
w ich posiadaniu.

— Jest prócz polskich źródeł — ciągnął da­
lej gospodarz — cały szereg starszych i now­
szych autorów niemieckich i węgierskich, stwier­
dzających odwieczną przynależność Morskiego 
Oka i Czarnego Stawu do Polski, względnie do 
Galicji. Przytacza ich cały szereg dr Aleksan­
der Czołowski w znakomitem swojem dziele: 
„Sprawa sporu granicznego przy Morskiem Oku", 
napisanem z polecenia galicyjskiego Wydziału 
krajowego.

— Jak  duże jest sporne terytorjum?
— Razem chcą nam Węgrzy zagarnąć 899 

morgów i 301 sążni kwadratowych, mianowicie 
parcele oznaczone na galicyjskich mapach kata­
stralnych liczbami: 2537, 2538, 2539, 2540 i 
2541. Dawniej między r. 1790—1824 zagarnęli 
już naszej ziemi przeszło 2800 morgów pomię­
dzy Polskim Grzebieniem a Żabiem i Rysami.

W końcu mówił hr. Zamoyski:
— Byłoby bardzo do życzenia, żeby podczas 

procesu było na sali najwięcej Polaków. Nie­
którzy prawnicy nasi, o ile wiem, wybierają się 
na proces, jako na nadzwyczaj zajmujący i rza­
dki.

— Jak  pan hrabia prognostykuje wynik pro­
cesu ?

— M u s i m y  w y g r a ć  — rzekł dobitnie.

jtiorstyt OHo.
H is to r j a  s p o ru  z  W ę g ra m i .

Spór obecny.
(Dok.). Powód do poruszenia sprawy zapo­

mnianej nanowo — czytamy ̂  w rozprawie prof. 
R. — dał pełnomocnik księcia Hohenlohego, 
właściciela dóbr Jaworzyńskich, niejaki Regel, 
który zażądał od ministerjum węgierskiego spraw 
wewnętrznych, aby zajęło się załatwieniem spo­
ru granicznego nad Morskiem Okiem, ponieważ 
naruszają prawa W ęgier do tego obszaru za­
równo sołtysi Białczańscy, pasający na hali by­
dło, jako też i Towarzystwo Tatrzańskie, które 
w celach naukowych zbudowało tratwę na Czar­
nym Stawie nad Morskiem Okiem.

Wyznaczona na dzień 16 sierpnia 1883 r. mie­
szana komisja graniczna nad Morskiem Okiem, 
skończyła swą czynność jedynie na spisaniu pro­
tokółów i przesłaniu ich władzom wyższym. 
Przebieg obrad komisji był bardzo charaktery­
styczny.

Węgrzy na poparcie uroszczeń swoich nie 
przytoczyli wówczas żadnych dowodów, gdy 
przeciwnie strona druga powołała się na doku­
menty niezaprzeczonej wiarogoduości. W tym 
oto czasie opinja publiczna dowiedziała się po 
raz pierwszy o fakcit^ jjfr wógóle ktoś może 
kwestjonować posiadanie jśdorskiego Oka przez 
Polaków. Wywołało to, rzecz prosta, powszech­
ne oburzenie w całej Polsce, zrozumiano bowiem, 
że chodzi tu nietylko o uszczuplenie granic kra­
ju, lecz o utratę tego, co od wieków najsłuszniej 
uważało społeczeństwo polskie za swoją wła­
sność, niczem nie zaprzeczoną.

Dalszy ciąg sprawy poszedł drogą kancelaryj­
ną. Ale oto w czasie uzupełniania aktów dowo­
dowych przez namiestnictwo — co zabrakło oko­
ło siedmiu lat — dobra Zakopiańskie przeszły 
drogą licytacji sądowej na własność hr. Włady­
sława Zamoyskiego. Fakt ten zdarzył się w ro­
ku 1889-tym. W rok później (w lipcu r. 1890) 
rządca dóbr Jaworzyńskich wpadł na obszar 
sporny,, zniszczył słupy graniczne i pod osłoną 
uzbrojonej służby leśnej wypędził bydło na pa­
szę. Prócz tego zaskarżył jednocześnie zarząd 
dóbr Zakopiańskich o naruszenie własności pa­
stwiska nad Morskiem Okiem i otrzymał nawet 
wyrok przychylny w sądzie węgierskim 1-ej in­
stancji, zniesiony we dwa lata potem przez wyż­
szą instancję, t. z w. kurję, która nakazała cze­
kać rozstrzygnięcia sporu politycznego. W ten 
sposób zawyrokował również sąd powiatowy no­
wotarski.

Tymczasem położenie zaostrzało się. Na gwał­
ty, popełniane ze strony Węgrów, odpowiada 
miejscowa polska ludność góralska również gwał­
tem, odgrażając się, że raz nauczy Węgrów, 
czem się płaci za najazd w cudze granice. W re­
szcie na spornem terytorjum osiada żandarmerja 
węgierska, której zuchwałość w pewnych wy­
padkach nie zna wprost granic. W roku 1901 
stał się fakt niesłychany, zdarzenie wprost bez­
przykładne: Oto w dniu 4-tym lipca t. r. komi­
sja sądowo-austrjacka, która się udała w służbie 
urzędowej na obszar sporny, była wstrzymana 
i spędzona stamtąd przez żandarmerję węgier­
ską, nie wahającą się nawet zapowiedzieć, że 
w razie oporu użyje strzałów. Sąd był zmuszo­
ny cofnąć się i wydał wprawdzie wyrok, skazu­
jący ks. Hohenlohego na zapłacenie 2000 koron 
kary za bezprawne zbudowanie domu nad Mor­
skiem Okiem i zrobienie do jeziora drogi doja­
zdowej z Węgier, nakazując mu jednocześnie 
usunąć dom i zniszczyć drogę, ale po odwoła­
niu się księcia do sądu krajowego wyższego w 
Krakowie, postanowiono sprawę odroczyć do 
czasu rozstrzygnięcia sporu politycznego o g ra­
nice kraju.

Tymczasem żandarmi węgierscy usadowili się



2 z dnia 22 sierpnia. „ G Ł O S  N A R O D U " Nr. 192
na dobre u Morskiego Oka, jako żywy dowód 
poczucia legalności swego rządu.

Aż oto powstaje myśl załatwienia sprawy 
przez ustanowienie osobnego międzynarodowego 
sądu rozjemczego — i istotnie w październiku
1896-go roku, jako król Węgier, a w styczniu
1897-go r. jako cesarz Austrji, podpisuje Fran­
ciszek Józef dwie jednobrzmiące ustawy, według 
których z każdej strony powołają rządy po je ­
dnym arbitrze z najwyższych urzędników sądo­
wych danych krajów, a ci dobrawszy sobie su- 
perarbitra z po za państwa austro węgierskiego, 
mają wydać wyrok ostateczny.

Zdawało się, źe sprawa weszła na dobrą 
drogę, tymczasem nadzieje nawiodły.

Galicja i Austrja mianowały swego arbitra 
w osobie dra Aleksandra Tchórznickiego, prezy­
denta sądu krajowego we Lwowie, Węgry je ­
dnak nie mogły wynaleźć nikogo odpowie­
dniego.

Ostatnie lata zeszły na oczekiwaniu zebrania 
się sądu — a nad Morskiem * Okiem działy się 
dalej bezprawia.

Bitwa z więźniami.
Krwawego zajścia świadkiem było w tych 

dniach miasteczko Porto Farina, pomiędzy Tuni­
sem a Bisertą. Naczelnikiem więzienia, znajdują­
cego się w tern miasteczku, mianowano jednego 
z urzędników więziennych, znienawidzonego przez 
więźniów z powodu srogości; więźniowie posta­
nowili przeto wywołać bunt w więzieniu. Przed 
kilku dniami, gdy większość więźniów używała 
przechadzki na podwórzu więziennem, rzucono się 
na strażników, uzbrojonych w rewolwery, roz­
brojono ich i ruszono ku bramie. Tu jednak zor­
ganizował się już oddział dozorców i więźniów, 
którzy udziału w buncie brać nie chcieli i przy­
witał zbuntowanych ogniem z rewolwerów. Roz­
poczęła się zacięta bitwa najpierw na broń pal­
ną, a wkońcu na noże i pięści.

Zwyciężyli przeważający liczbą więźniowie 
zbuntowani i, pozostawiwszy na placu zabitych 
i ranionych, wybiegli z więzienia na miasto. 
Naczelnik więzienia zdołał tymczasem zebrać 
wojsko, policjantów oraz strażników celnych i 
puścił się w pogoń za uciekającymi, wspomaga­
ny jeszcze przez ludność miasteczka. Uciekający 
skierowali się ku poblizkiej górze Nadar i, przy-

S y lw erju ff fcondrńtowicz.

TANIEC~LICEWY
P O W I E Ś Ć  

na tle stosunków współczesnych.

28 (Ciąg dalszy).

— Najwięcej. . wiedziałem przecież, że to go 
najbardziej może zainteresować. O ile mogłam 
zmiarkować, to on bardzo dużo wydaje na konie 
i dżokejów zagranicznych.

— Ma na to , jest bardzo majętnym po­
dobno.

— W  każdym razie to zabawa rujnująca i zu­
pełnie zbyteczna, a w dodatku niezabawna.

— Wytłomaczysz mu to później, moja Lud- 
ko — powiedziała pani Zahorska uśmiechając 
się.

— Naturalnie, że nie teraz, jest nawet prze­
konany, że ja  przepadam za wyścigami... Jak  on 
śmiesznie opowiadał o swych koniach i dżoke­
jach, przeplatając opowiadanie terminami spor- 
towemi, tak, że nic a nic nie rozumiałam i mu­
siałam panować nad sobą żeby nie ziewać, gdyż 
to wszystko okropnie nudne.

— Być może, ale za to chłopiec przystojny 
i  sympatyczny.

— Prześliczne ma zęby i wstyd mi było za 
swoje; sznurowałam też usta, żeby nie dostrzegł 
dwóch plomb, jakie połyskują złotem u góry...

— Przesadne obawy, moje dziecko, plomb 
tych nie dostrzeże najwprawniejsze oko, a nie 
dopiero młody chłopiec, tak widocznie tobą za­
ję ty . ‘

— Niechże mamusia poprosi Rudowskiego, 
żeby o nas pamiętał...

— Bądź spokojna!...
— Albo może lepiej nie wspominać o tern 

wcale, gotów jeszcze pomyśleć, że tu go cią­
gną... jeśli mu się podobałam, to i sam przyj­
dzie, zresztą jest „na ty" z Władysławem, co już 
dostatecznie go zbliża do naszego domu.

Pani Zahorska rozśmiała się.
— Masz, jak  widzę, praktyczny rozumek i 

jesteś dyplomatką.
— To nie to, mamusiu, lecz jestem dumną i 

nie chciałabym, żeby mnie komu narzucano, a

bywszy tam, próbowali na stanowisku oszańco- 
wanem stawiać opór goniącym, zdołano jednak 
otoczyć górę wojskiem i po krótkiej utarczce u- 
jęto wszystkich. Liczba zabitych i ranionych z 
obu stron nie jest jeszcze wiadoma, władze fran­
cuskie bowiem odmawiają danych, musi jednak 
być znaczna, bo tak szpital więzienny, jak dwa 
szpitale miasteczka nie mogły pomieścić ranio­
nych.

BojHot żydowski.
Znaną jest solidarność żydowska i uległość, 

z jaką żydzi poddają się rozkazom swych rabi­
nów, zwłaszcza kiedy chodzi o wspólny wyzysk 
chrześcijan. Warszawskie „Słowo" przytacza na- 
stępujący charakterystyczny fakt:

Słynny „magid" z Góry K alw arji, Alter, 
który zarazem jest akcjonarjuszem kolejki wąz- 
kotorowej Warszawa—Góra Kalwarja na sumę 
około 25.000 rs., ma urazę do zarządu z powodu 
obrachunku zysków. Ponieważ porozumienie mię­
dzy nim a zarządem jeszcze nie nastąpiło, „ma­
gid" postanowił kolejkę bojkotować. W tym celu 
zawiadomił swoich współwierców, iżby nie wa­
żyli się jeździć tą kolejką aż do dalszej jego 
decyzji. Żydzi warszawscy i prowincjonalni ści­
śle zaczęli wykonywać rozkaz „magida", na czem' 
też zyskują parostatki, które np. w ubiegłą nie­
dzielę przewiozły z Warszawy do Góry Kalwarji 
1000 żydów. Wielu też korzysta z komunikacji 
konnej. Kolejka od kilku dni ponosi straty, po­
nieważ wagony klasy IV kursują puste. O boj­
kocie zawiadomiono bawiących za granicą wybi­
tniejszych członków zarządu, co prawdopodobnie 
przyspieszy załagodzenie gniewu osobistości, na 
powodzenie kolejki nader wpływowej. Pomiędzy 
innemi przywilejami, magid Alter posiada też 
7 biletów klasy pierwszej stałych, dla użytku jego 
rodziny.

Ta samowola żydowska przechodzi wszelkie 
pojęcie. Jeden aferzysta może trząść bezkarnie 
całą instytucją, dyktować jej w najbezczelniejszy 
sposób swe prawa, dzięki tej sile, jaką mu daje 
poparcie współwyznawców. To dowodzi tylko, 
jak zawsze i we wszystkiem żydów się wystrze­
gać należy.

■ y r t  —  ....
tern bardziej żehym się miała sama narzucać, 
lub okazywać zbytnie zajęcie; byłam też z nim 
dość powściągliwą i chłodną.

— Oby nie zanadto... są mężczyźni, których 
to zraża.

— Cóż warta miłość, która nie czuje w so­
bie dość siły, aby zwalczyć przeszkody; jeśli mu 
się podobałam i jeśli mnie pokocha prawdziwie, 
to na nic zważać nie będzie i dołoży wszelkich 
starań, aby pozyskać wzajemność.

— Mówisz bardzo rozsądnie, a jak widzę, ra­
dy moje są, w tym względzie, zupełnie zbytecz­
ne, — powiedziała pani Zahorska, całując Lud- 
kę w czoło, bez zbytniego wszakże wylewu mi­
łości macierzyńskiej, gdyż raziły ją  nieco ten 
chłód i nadzwyczajna praktyczność dziewczęcia. 
Ma dopiero lat dziewiętnaście! — pomyślała, 
dziwiąc się, skąd jej Ludka mogła nabrać takie­
go doświadczenia.

Jakże inną jest Ala, będąca dla niej żywem 
przypomnieniem wiosny jej życia !

Dnia tego Rudowski nie bawił długo, gdyż 
po kawie czarnej i likierach, łącznie z innymi, 
pożegnał wkrótce Zahorskich, przyczem, dłużej 
nieco, niżby to wypadało, zatrzymał w swej dło­
ni rączkę panny Ludwiki tak, że usunęła mu 
ją  z pewnym wysiłkiem nawet, oblewając się 
zarazem rumieńcem, który jak zorza poranna 
okrasił jej lica, podnosząc powab jej urody.

Pani Zahorska, chociaż miała wielką ochotę 
serdeczniej zaprosić Rudowskiego do bywania w 
ich domu, podobał się jej bowiem bardzo, ogra­
niczyła się do etykietalnego frazesu, gdy Ru­
dowski ucałował jej rękę:

— Prosimy niezapominać o nas!...
Powściągliwość tę napraiwił wszakże Zahor­

ski, który z kordyalnością staroszlachecką uści­
snął Rudowskiego mocno i ucałowawszy z „du­
beltówki", powiedział:

— A zechciej pan zapamiętać raz na zaw­
sze, że jesteś dla nas bardzo miłym i pożąda­
nym gościem.

** *
Nazajutrz, skoro świt, Zahorski wyjechał z 

domu, rzucić okiem na robotę, która wrzała już 
na placu w całej pełni.

Zakładanie fundamentów szło szybko: kilku­
dziesięciu robotników, a wśród nich młode, sil­
ne dziewczyny, niewielkiego wzrostu, przezua-

Chleb dla swoich.
Odbieramy następującą odezwę. Zachęceni po­

parciem, jakiem od samego założenia cieszą się 
nasze składy sukna we Lwowie przy ul. Teatral­
nej 1. 3 i w Krakowie przy ul. Brackiej 1. 5, 
powiększyliśmy tego roku znowu bardzo znacznie 
naszą od lat 35-ciu istniejącą fabrykę sukna w 
Kętach. W nowo przybudowanym skrzydle po­
mieściliśmy najnowszego systemu warsztaty me­
chaniczne (System „Schwabe" Biała) do wyrobu 
materyj modnych, t. j. czesanek (Kamgarn) sze­
wiotów, kortów i t. p.

Również nowo postawiona, najnowszego sy­
stemu, kompletna przędzalnia daje nam możność 
wykonywania najprzedniejszych gatunków sukna 
na cele dostawowe dla instytucyj rządowych, 
krajowych, prywatnych, dla Przewlbn. Ducho­
wieństwa świeckiego i klasztorów tak, że zao­
patrujący potrzeby swoje naszemi wyrobami nie- 
tylko nie potrzebują ponosić ofiar z tytułu po­
pierania Przemysłu krajowego, ale przeciwnie 
odnoszą korzyść tańszego nabywania, albowiem 
wyroby nasze stoją dzisiaj tak wysoko jak  obce.

F. & E. Zajączek i Lankosz.

ff sprawie dra M o i i i i o .
Zamieściliśmy we wczorajszym numerze list 

dra Leona Filimowskiego, odkładając uwagi na­
sze aż do zbadania aktów sądowych.

Korzystając z uprzejmości p. sekr. sądowego 
Garbaczyńskiego przejrzeliśmy, pobieżnie na ra­
zie, akta kuratelarne dra Wł. Kretkowskiego i 
w imię prawdy zaznaczamy, że prof. dr. Karol 
Żuławski w sprawie tej nie zasługuje zgoła na 
tak ostre wyrzuty, jak im i go dr Filimowski w 
swym liście piętnuje.

Nie chcemy dochodzić, jakie motywy kiero­
wały listem p. Filimowskiego — uważamy za 
swój ębowiązek zaznaczyć publicznie, że ilekroć 
zwrócono się do prof. Żuławskiego z zapytaniem 
o zdanie jego w kwestji przeniesienia dra Kret­
kowskiego z jego zakładu, zawsze oświadczał 
lojalnie, że żadnych po temu przeszkód niema i 
nietylko przed dwoma laty na nalegania rodziny 
wbrew wyraźnemu w sądzie oświadczeniu prze­
ciwnemu, przystał na dalsze trzymanie Kretkow­
skiego u siebie, ale poszedł dalej i w dniu 12-o 
lipca b. r., znękany napaściami „Świata duchów",

czone do układania i noszenia cegieł, rozdzielo­
no na dwie grupy, z których każda zajętą była 
przy kładzeniu fundamentów ze stron przeciwle­
głych, co niezbędnem było ze względu na po­
śpiech robót budowlanych.

Dozór główny nad niemi miał stary majster 
murarski, pan Kacper Ogórkiewicz, który wszak­
że nie był na miejscu ciągle obecny, gdyż od­
dalał się do innej budowli, prowadzonej jedno­
cześnie, o kilkaset kroków od placu Zahorskie­
go, będącej własności pana Sobiesława Molskie- 
go, byłego obywatela ziemskiego, który zna­
nym był w Warszawie, jako rzutny i śmiał 
przedsiębiorca budowlany; był już podobno bar­
dzo majętny.

Ten podział nadzoru nad budowlą, zapropo­
nowany został przez Sieradza, w celach oszczę­
dności, tym sposobem bowiem koszta nadzoru 
zmniejszyły się do połowy.

Nic zresztą na tern nie straciło się na do­
kładności robót, gdyż na placu był zawsze i miał 
pilny nadzór doświadczony podmajstrzy, Jakób 
Skwara; podejmował się on sam nawet, na wła­
sną rękę, prowadzenia robót budowlanych na 
mniejszą skalę, które nastręczał mu niekiedy 
jego pryncypał, pan Kacper Ogórkiewicz.

Ten ostatni miał ogromną praktykę i w cią­
gu lat dziesięciu wybudował już sam dla siebie 
dwie piękne kamienice, jak mówiono, z cegły, 
kradzionej przy przedsiębiorstwach budowlanych, 
które prowadził.

Zresztą nie nazywało się to kradzieżą, lecz 
oszczędnością kosztorysową.

Mówiono też, że na oszczędności tego rodza­
ju, wielu ludzi porobiło fortuny; zarobili na niej 
budowniczowie, majstrowie i ich pomocnicy, do­
radcy, faktorzy, a wreszcie i niektórzy właści­
ciele i dzierżawcy cegielni, którzy wszedłszy w 
zmowę z przedsiębiorcami robót, dostarczali o 30 
procent mniej cegieł, aniżeli było umówione w 
kontraktach.

Co więcej, mówiono pocichu o jednym bardzo 
bogatym jegomościu, który, posiadając już znacz­
ną fortunę, nie gardził tego rodzaju zyskami, 
a czynił to tak jawnie, że przekupywał popro- 
stu woźniców, wożących cegły i kazał ją  wozić 
do siebie, na plac, gdzie budował dla siebie ka­
mienicę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



wymówił kuratorowi i rodzinie dalszą gościnność 
dla dra Kretkowskiego z dniem l-o sierpnia br., 
co dostatecznie dyskredytuje zarzuty p. Filimow- 
skiego w kierunku posądzania prof. Żuławskiego 
o chęć wygórowanych zysków.

Tyle na razie jako satysfakcja publiczna dla 
prof. Żuławskiego za list wczoraj pomieszczony.

** *
Od dra Antoniego Filimowskiego, lekarza, o- 

trzymujemy następujący list w sprawie wczoraj­
szego listu dra Leona Filimowskiego, adwokata:

„W nr. 191 szanownego pisma pańskiego w 
artykule p. t . : „W sprawie dra Kretkowskiego" 
pomieszczono list podpisany mojein nazwiskiem. 
Aby uchylić domniemanie, jakoby list ów pocho­
dził odemnie, mam zaszczyt upraszać niniejszem 
o łaskawe zaznaczenie, że z treścią listu tego 
nie mam nic wspólnego i ten wcale odemnie nie 
pochodzi. Dr A n t o n i  F i l i m o w s k i ,  lekarz w 
Krakowie".

Nr. 192 ____________

Proces wadowicki.
W Wadowicach w dniu 20 b. m. rozpoczęła 

się rozprawa przeciw 47 włościanom z Sopotni 
W ielkiej, oskarżonym o gwałt publiczny w spo­
rze z arcyksiążęcym zarządem dóbr. Rozprawie 
przeciw Śopotnianom przewodniczy radca Grue- 
ner. Wotantami są radcy Chodorowski, Cukro- 
wicz i Majewski. Oskarża zastępca prokuratora 
Rosner. Broni wszystkich 47 adwokat dr Orło­
wski z Wiednia.

Na wstępie obrońca Orłowski uprzedził try ­
bunał, że podniesie w ciągu rozprawy ciężkie 
zarzuty przeaiw zarządowi dóbr arcyksiążęcych.

Od początku 1900 r. całe Żywieckie i W a­
dowickie alarmowane jest ustawicznie sporami 
ubogich górali z zarządem dóbr arcyksiążęcych 
w Żywcu. Władze przedstawiają rzecz tak, że 
chłopi narażają na stratę skarb arcyksiążęcy, 
przeszkadzając mu spławiać drzewo na rzece Ko­
szarawie z dopływami. Już w kwietniu 1900 r. 
wzywał zarząd arcyksiążęcy starostwo żywieckie, 
aby poleciło żandarmerji zrobić z owymi chło­
pami porządek. Równocześnie postarał się zarząd 
arcyksiążęcy o utworzenie X II rewiru rybackie­
go, a przy licytacji ofert przyznało starostwo 
prawo rybołostwa zarządowi dóbr arcyksiążęcych, 
chociaż ofiarował ów zarząd 15 złr. rocznie, pod­
czas gdy Sopotnia Wielka ofiarowała za pośre­
dnictwem gosp. Marcina Szwedy JLOi złr.

R udyard  K ipling.

K I M .
26 (Ciąg* dalszy).

— Wybrałam pomyślną godzinę i — może 
świętobliwy słyszał o przełożonym klasztoru la­
mów w Lung-Cho. Do niego się udałam w tej 
sprawie i p a trz ! W oznaczonym czasie stało się 
wszystko, czego pragnęłam. Bramin w domu oj­
ca mego zięcia powiedział potem, że to się sta­
ło wskutek jego modlitw — ale to mała omyłka 
z jego strony, którą mu jasno wykażę, skoro bę­
dziemy u celu podróży. A potem udam się do 
Buddh Gaya, złożyć „shraddu" (ofiarę) za ojca 
moich dzieci.

— Tam idziemy i my.
Podwójnie dobra wróżba — świegotała 

stara dama. — Może będzie drugi sy n !
— Oh przyjacielu całego świata! — Lama 

się zbudził i przelękniony jak  dziecko na obcem 
sobie posłaniu, wołał na Kima.

— Idę. idę świętobliwy! — Poskoczył do o- 
gnią, gdzie znalazł lamę, otoczonego już półmi­
skami i jedzeniem, uwielbiającymi go widocznie 
góralami i południowcami, spoglądającymi nań 
kwaśno.

— W t y ł ! Usuńcie się — krzyknął Kim. — 
Czy mamy jeść publicznie jak psy? — Spożyli 
wieczerzę milcząc, odwróceni trochę od siebie, a 
Kim uwieńczył ją  skręconym własnoręcznie pa­
pierosem.

— Czy nie powtarzałem po tysiąc razy, że 
Południe to dobry k raj?  Jest tutaj cnotliwa i 
wysoko urodzona wdowa górskiego radży; odby­
wa pielgrzymkę, jak mówi, do Buddh Gaya. — 
Ona to przysyła nam te półmiski; a jeżeliś już 
dobrze wypoczął, chciałaby z tobą pomówić.

- -  Czy to także twoje dzieło! — Lama za­
głębił się w niuchu tabaki.

— Któż ciebie pilnował od początku naszej 
podróży ? Oczy Kima biegały żywo, podczas gdy 
on sam puszczał obfite kłęby dymu nosem, roz­
pościerając go po zapylonej ziemi. Czy nie wy­
starałem się o wygody dla ciebie, świętobliwy ?

— Błogosławieństwo niech spłynie na twoją

W ten sposób utracili górale prawo ryboło­
stwa. W dodatku urzędnicy dóbr i koloniści 
(Niemcy) ułatwili sobie czyszczenie rzeki w ce­
lach spławu w ten sposób, że wielkie, z ziemi 
wyrywane kamienie, składali na brzeg chłopski, 
-skutkiem czego woda wezbrana, okrążywszy ka­
mienie, zabierała całemi morgami grunta wło­
ściańskie.

To nareszcie doprowadziło do rozpaczy bie­
dnych górali, którzy długo milczeli przez respekt 
dla arcyksięcia.

Dnia 2 października 1900 r. zaczęli się So- 
potnianie gromadzić na swoim własnym gruncie 
nad rzeką i wykrzykiwać: „my nie pozwolimy,
żebyśmy wszyscy tutaj zginęli, my musimy swo­
jej ojcowizny bronić, nie damy we wodzie robić 
i chłopi i kobiety będą bronić swoich gruntów, 
co po swoich przodkach odziedziczyli". Jakkol­
wiek przy robotnikach arcyksiążęcych pełn li 
straż żandarmi, a więc na krzyku się skończyło, 
prokuratorja państwa w Wadowicach oskarżyła 
51 włościan w dniu 27 sierpnia 1901 przed try ­
bunałem zwykłym w Wadowicach o następujące 
zbrodnie: „Landfriedenbruch" z § 83 uk., wy­
muszenia (§ 98 uk.), występek zbiegowiska 
(§ 283 uk.) kradzieży, (§ 460 uk.) i przekro­
czenia z §§ 312 411 uk.

Sąd wadowicki uwolnił podówczas częściowo 
oskarżonych, w szczególności co do zbrodni wy­
muszenia i kradzieży, atoli wskutek zażalenia 
prokuratorji w Wadowi<$ch najwyższy trybunał 
zatwierdzając częściowe uwolnienie, polecił co 
do zbrodni z § 83 przeprowadzić ponowną roz­
prawę.

Taka jest historja i tło rozprawy.

„ G Ł O S  N A RfO D Utt___________

Z E  Ś W I . A . T A . .
Biedne ofiary ceremonjału. —  M anja Pasteura .— 
M urzynka aptekarzem. — Samochody w armji 
angielskiej. — A rm ata  Hmńbertów. — R a d y  p ra k ­

tycznego ojca.
B i e d n e  o f i a r y  c e r e m o n j a ł u .  Po u- 

roczystości koronacyjnej odgrywały się zabawne 
sceny. Parowe i parowie, zmęczeni tylogodzin- 
nem staniem, pragnęli jak najprędzej dostać się 
do swoich powozów, a nie było to rzeczą łatwą. 
Earl MarshaH", mistrz ceremonji, polecił wszy­
stkim czekać kolei według sporządzonej listy, 
ale panie parowe nie mogły już utrzymać się na 
nogach, to też rzuciły się tłumnie do drzw i; je ­
dna z pań, nie mogąc doczekać się swojej kare­
ty, usiadła na ziemi, zdjęła koronę i zwinąwszy

— — ——i— — m m m ■— o— ---------  —1----------------

głowę. — Lama pochylił się uroczyście. Pozna­
łem dużo ludzi w mojem długiem życiu i uczniów 
niemało. Ale żadnego z tych ludzi, jeśli ciebie 
zrodziła kobieta, nie umiłowało serce moje tak 
dalece, jak  ciebie — przemyślnego, mądrego i 
miłego, chociaż po części małego łobuza,

— A ja  nigdy nie widziałem takiego kapłana 
jak  ty. Kim przeglądał dokładnie zmarszczkę po 
zmarszczce na tej dobrotliwej, żółtej twarzy. — 
Zaledwie od trzech dni idziemy razem, a mnie 
się zdaje, jakbyśmy się znali od stu lat.

— Może w poprzedniem życiu było mi po­
zwolono oddać ci jaką przysługę. Być może — 
uśmiechnął się — żem cię uwolnił z pułapki ;— 
albo schwytawszy cię na hak, w tych dniach, 
kiedy jeszcze nie byłem oświecony, puściłem cię 
napowrót do rzeki.

— Być może odrzekł Kim spokojnie. Sły­
szał o tej filozofji kołowania wszechrzeczy z ust 
ludzi, których Anglik nie uważałby za ludzi z 
wyobraźnią. A co się tyczy tej kobiety na wo­
zie, ja  sądzę, że ona pragnie drugiego syna dla 
swojej córki.

— Nie w ten sposób dochodzi się do Drogi 
Zbawienia — westchnął lama. — Ale ona po­
chodzi z gór. Ach, góry i ten śnieg na górach.

W stał i podążył do wozu. Kim byłby chę­
tnie także poszedł nadstawić uszu, ale lama go 
nie zaprosił, a nieliczue słowa, które złowił, mó­
wione były w obcym języku, bo oni rozmawiali 
między sobą pospolitem górskiem narzeczem. Ko­
bieta, jak się zdawało, zadawała pytania, które 
lama rozważał w swoim umyśle, zanim dał na 
nie odpowiedź. Od czasu do czasu słyszał dźwię­
czny rytm chińskiego cytatu.

Niezwykły to był obraz, który Kim obser­
wował przez przymknięte powieki. Lama bardzo 
sztywny i wyprostowany z głębokiemi fałdami 
żółtej szaty pasmowanemi w czarne cienie od 
światła ognisk na „ p a r a o " ,  podobnie jak  pień 
rozłożystego drzewa poplamiony bywa cieniami 
od zniżającego się słońca, nachylał się ku złoco­
nemu i lakowanemu „ r u t h " ,  które w tern sa­
mem niepewnem świetle płonęło mieniąc się jak  
klejnot. Wzory złotem szytych zasłon wznosiły 
się i opadały, zaginając się i rozprostowując w 
miarę jak  nocny wiatr wgłębiał lub wyrówny­
wał fa łdy ; a jeśli rozmowa stawała się poważ­
niejsza, ozdobiony klejnotami palec rozsiewał 
małe błyski światła pomiędzy haftami. Poza wo-

tren dworski, złożyła na nim głowę. Tymczasem 
jej małżonek w płaszczu i koronie, biegał po u- 
licy, szukając swego pojazdu. Inny par biegał, 
przyzywając dorożkę, ulicznicy ścigali go śmie­
chem i przezwiskami.

*
*  *

M a n j a  P a s t e u r a .  Słynny bakterjolog, 
którego pomniki odsłoniono w tych dniach w 
m iastach: Dole i Besanęon, tak przejął się ba­
daniami nad życiem drobnoustrojów, że obawa 
przed zarażeniem się bakterjami przybrała u nie­
go cechy manji. Tak n. p. zawsze zeskrobywał 
skórkę z chleba, który miał spożywać, twierdząc, 
że na skórce tej zbiera się mnóstwo mikrobów. 
Pewnego razu, gdy obiadował w kółku rodzin- 
nem, podano wiśnie. Słynny uczony, nabrawszy 
wiśni na talerz, opłókiwał każdą w wodzie i ob- 
cierał starannie serwetą przed zjedzeniem, a wy­
konywał to z tak zabawną gorliwością, że sie­
dzący przy stole nie wytrzymali i parsknęli śmie­
chem. Dowiedziawszy się o przyczynie tego wy­
buchu wesołości, Pasteur ją ł  tłomaczyć rodzinie, 
ile to mikrobów zbiera się na powierzchni owo­
ców, jak  straszne skutki może pociągnąć za so­
bą nieobmycie przed spożyciem wiśni, winogrona, 
jabłka lub gruszki, i tak się zapalił tym wykła­
dem, że machinalnie sięgnął po szklankę i wy­
pił wodę, w której wszystkie wiśnie byl opłukał. 
Nieostrożność ta nie pociągnęła za sobą żadnych 
złych skutków, pomimo to jednak nie wyleczył 
się z chorobliwej manji, która nie opuściła go 
do końca życia.

** *
M u r z y n k a  a p t e k a r z e m .  W Luizjanie 

w Stanach Zjednoczonych zdała egramin na apte­
karza panna Green, nauczycielka, która jest po­
dobno pierwszą kobietą rasy murzyńskiej, po­
święcającą się temu zawodowi.

*
*  *

S a m o c h o d y  w a r m j i  a n g i e l s k i e j .  — 
W wyższych sferach wojskowych w Anglji po­
wstał zamiar stworzenia własnego klubu automo- 
bilistów. Już w roku zeszłym generał sir Eve- 
lyn Wood, zwrócił się do angielskiego klubu au- 
tomobilistów o pomoc na czas manewrów, a pe­
wna część członków tego klubu oddała genera­
łowi do dyspozycji swoje wehikuły. Opinja, jaką 
po ukończeniu manewrów złożył generał Dou- 
greas, była tak korzystną, że już wówczas po­
wzięto myśl stworzenia wzmiankowanego kor­
pusu.

** *

zem tworzył się wał niepewnej ciemności upstrzo­
ny małemi płomykami i ożywiony niewyraźne- 
mi kształtami, postaciami i cieniami. Odgłosy 
wczesnego wieczora ustąpiły miejsca jednolitemu 
zmieszanemu gwarowi, którego najniższym tonem 
był ciężki tupot wołów po rozścielonej słomie, 
a najwyższym dźwięk „ s i t a r y "  bengalskiej ta ­
necznicy. Największa część ludzi była już po 
wieczerzy i wciągała głęboko dym z chełboczą- 
cych i burczących nargilów, które na ogół wy­
dawały dźwięki podobne do rechotania żab.

Wreszcie lama powrócił. Za nim szedł góral,, 
niosąc watowaną, bawełnianą kołdrę, którą tro ­
skliwie rozesłał przy ogniu.

- -  Ona zasługuje na dziesięć tysięcy wnu­
ków — myślał Kim. — Nięmniej jednak, beze- 
mnie nie doszłoby do tych podarunków.

— Cnotliwa niewiasta — i mądra. — Lama 
osunął się zginając zwolna staw po stawie, jak  
ociężały wielbłąd. — Świat pełen jest dobroci 
dla tych, którzy idą Drogą Zbawienia. — Prze­
rzucił potężną część kołdry na Kima.

— A co mówiła ? — Kim zawinął się w swo­
ją  część.

— Zadała mi kilka pytań i przedkładała mi 
niektóre problemy, z których większa część była 
czczą gadaniną, słyszaną od zaprzedanych szata­
nowi kapłanów, którzy udawali, że idą Drogą 
Zbawienia. Na niektóre dałem odpowiedź, a o 
niektórych powiedziałem, że są nierozsądne. W ie­
lu nosi suknię, ale niewielu trzyma się prawdzi­
wej Drogi.

— Tak, tak, to prawda. — Kim użył mądre­
go, pojednawczego tonu, jakiego używają ci, co 
chcą wyciągnąć zwierzenia.

— Ale w poglądach swoich jest bardzo ro­
zumna. Pragnie bardzo, abyśmy jej towarzyszyli 
do Buddh Goya; bo przez kilka dni, o ile do­
brze zrozumiałem, drogi nasze prowadzą w jedną 
stronę, na południe.

— I  cóż?
— Chwilę cierpliwości. Na to ja  odrzekłem, 

że moje poszukiwania są przedewszystkiem. Ona 
słyszała kilka niedorzecznych legend, ale o wiel­
kiej prawdzie mojej Rzeki nie słyszała nigdy. 
Tacy to są kapłani z niższych gór! Znała prze­
łożonego z Lung-Cho, a nie wiedziała o mojej 
Rzece, ani nie zuała podania o Strzale.

— Cóż dalej?
(Ciąg dalszy nastąpi).

______________ z dnia 22 sierpnia.__________ t t_
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A r m a t a  H u m b e r t ó w .  Chłopi, mieszka­

jący w okolicach Vives-Eaux, głównej rezydencji 
osławionej rodziny Humbertów, opowiadają, że 
Humbertowie mieli małą, pozłacaną armatkę, z 
której dawano obfite salwy, podczas gdy znako­
mici oszuści udawali się na przechadzkę, lub w 
razie ich przyjazdu do rezydecji. W ten sam 
sposób przyjmowano gości, którzy niezawsze 
byli zadowoleni z tych królewskich powitań, gdyż 
armatka dawała tak silne strzały, że aż okoliczni 
włościanie musieli wnieść skargę o te hałasy.
Co się stało z armatką, niewiadomo.

** *
R a d y  p r a k t y c z n e g o  oj ca .

I. Synu, jeżeli pragniesz w życiu dojść do celu.
Nie myśl nigdy o bracie, ni o przyjacielu, 
Czułościom za wygranę daj, bądź samolubem,
A napełnisz pieniędzmi wielki worek z czubem.

II. Nie wierz, że prosta droga do celu prow adzi: 
Najczęściej krętą ścieżką chodzić nie zawadzi.

III. Chcesz-li kasztany jadać, ten przysmak niewinny? 
Dobrze! lecz niech je z pieca wygrzebie kto in-

[ny-

Pewien angielski pedagog nazwał Anglję 
„Alma Mater świata". Śmiałe to powiedzenie 
miało podstawę w tym fakcie, że mnóstwo mło­
dych ludzi, na których głowach kiedyś spoczną 
korony, kształci się w szkołach angielskich. — 
W  taki sposób Anglja oddziaływa istotnie na 
losy innych państw.

Nowy sułtan Zanzibaru, Seygid Ali, niedawno 
skończył właśnie szkołę angielską w Harron i za­
mierza podobno całe pań3two swoje z gruntu 
zreformować.

W  Anglji kształcił się również Lewanika, 
król ziemi Borotse, która jeszcze przed siedmiu 
laty była zupełnie niezbadaną. Król ten zapro­
wadził terror w swojem królestwie i słynny był 
z niesłychanego okrucieństwa. W państwie jego 
były naprzykład w użyciu tortury, w których 
smarowano delikwenta miodem i rzucano na po­
żarcie mrówkom. Ale teraz wszystko naraz się 
miało zmienić pod wpływem kultury angielskiej. 
Lewanika zaprzestał okrucieństw, zakazał podda­
nym pijaństwa, a dwóch swoich synów posłał do 
wyższej szkoły Gondhurst w Kent. Obydwaj wy­
różniają się podobno zarówno zdolnościami, jak 
i siłą i zręcznością.

W Christ Church, iw  Oxfordzie, kształci się 
następca tronu sjamskiego, Somdecz Chowfa Maha 
Bajirayudh, i odznacza się nadzwyczajną zdolno­
ścią do języków. Tłomaczy się to tern, że język 
sjamski ma być najtrudniejszym ze wszystkich. 
Kto zna ten język — łatwo mu już inne zwy­
ciężyć.

Z obecnie panujących kończyli szkoły angiel­
skie: Prezydent Peru, Senor Don Eduardo L. 
de Romana, który handel ojczyzny swojej pod­
niósł do niebywałego przedtem w dziejach peru­
wiańskich znaczenia, następnie królowa portugal­
ska Amalja i ośmnastoletni obecnie książę Sa- 
chsen-Coburg-Gotha.

Wpływowi angielskiego wychowania podle­
gają również dwaj synowie Khedywa, który trzy­
ma na swoim dworze nauczycieli angielskich, 
nie mogąc ze względów religijnych posłać ich 
do Anglji. Oprócz tego widać w uniwersytetach 
Anglji mnóstwo książąt indyjskich.

Fakt ten pozostanie niewątpliwie nie bez zna­
czenia dla dalszego rozwoju szkolnictwa nie tylko 
w dalekich krajach, które podlegają wpływom 
angielskim, ale też i dla szkół europejskich. 
Głosy, przedstawiające potrzebę reform w tym 
duchu we Francji, nierzadkie są w literaturze 
i prasie francuskiej.

Wmówili w niego
czyli skąd się biorą cudotwórcy?

Oddawna wiadomem było, w Warszawie, że 
wielu żydów zacofanych wierzy w moc cudowną 
jakiegoś krawca, na Pradze. Obecnie gazeta 
„Żyd" („Jid") wtajemnicza ogół szerszy w dzie­
je  tej wiary, opisując zarazem smutny koniec 
biednego krawczyny.

Był sobie tedy ubogi łaciarz żydowski na 
Pradze, skromny człeczyna. Żył uczciwie a ubo­
go, był słowny, pracowity, nie pobierał t. zw. 
„samu", robił tanio i nie pił wódki. Dla p ra­
skiej klienteli niezamożnej stanowił dobry naby­
tek. Miał też u niej wzięcie nielada.

Dowiedziawszy się, że krawiec umie także 
trochę czytać po hebrajsku i że jeździ, jak  wie­
lu innych zwolenników do cudotwórcy w Lubli­
nie, a po powrocie umie powtórzyć „naukę" te­
go rabina — nabożne żydówki praskie poczęły 
szeptać, iż krawiec ten jest może jednym z „36

potajemnych-. (Wedle bowiem legendy żydow­
skiej, tyluż zawsze żyje wśród żydów ludzi 
„wielkich", niezdradzających swej potęgi, dzięki 
której świat istnieje jeszcze).

Razu jednego zdarzyło się na Pradze, że są­
siadka tego krawca rozchorowała się ciężko. Nie 
było na razie doktora, ani innej pomocy. Mąż 
zrozpaczony wybiegł na podwórze, załamując rę­
ce bezradnie.

W tejże chwili spostrzegł powracającego z 
miasta krawca z robotą pod pachą. Współczując 
nieszczęśliwemu małżonkowi, krawiec ujął go za 
rękę i rzekł szczerze a serdecznie :

— Czemu tak rozpaczacie? Nie wolno tracić 
nadziei! Bóg dopomoże !

Chora wyzdrowiała, więc wszyscy mniemali, 
że to nie jest zwyczajny człowiek...

Odtąd sąsiadka po powrocie do zdrowia, — 
przechodząc koło okna krawca, zawsze tam za­
glądała w nadziei, że wreszcie ujrzy tutaj coś 
cudownego. I  ujrzała!

Podczas pięknego dnia słonecznego widziała, 
jak  w pracowni na suficie, nad krawcem, poru­
sza się i wiruje biała plama, jasna korona! Te­
goż dnia wszyscy żydzi na Pradze mówili już o 
tym „nimbie". Zjawisko powtarzało się kilkakro­
tnie nawet w nieobecności krawca w domu.

Cała Praga, kobiety, handlarze wołami, prze­
kupnie, tragarze, wierzyli już w moc cudowną 
krawca. On od nich uciekał, chował się, ale oni 
go odnajdywali, poprostu zmusili do odegrania 
roli cudotwórcy. Dotychczas nieugięty, zmiękł 
krawczyna. Stał się tern, czego oni sobie życzyli. 
Zaczął on ludziom udzielać rad i wskazówek, 
wydawać talizmany i... brać za to wszystko gru­
bą monetę.

Nie wyszło mu to jednak na dobre. Nazbie­
rawszy trochę pieniędzy, skromny dotąd i wstrze­
mięźliwy krawiec, począł zaglądać do butelki. 
Pił naprzód kieliszkami, potem szklankami, a w 
końcu wypijał dziennie kwartę całą i kazał zno­
sić do siebie wódkę wiadrami. Koniec tego był 
taki, że ludzie znajdowali go potem pijanego na 
ulicach, gdzie tarzał się w rynsztokach, a pić 
nie przestawał, bo miał na to dosyć pieniędzy.

Żydówki praskie i teraz nie tracą wiary w 
krawczynę, szepcząc po kątach, że w tern tkwi 
coś niezwykłego.

— Któż to może wiedzieć — mówią — cze­
go on tam szuka — w rynsztokach... J . O.

„Przedświt".

K R O N IK A .
Kalendarzyk kośolelny. Dziś piątek Tymoteusza, Hipo­

lita i Antonina męczenników, w sobotę Filipa Beniejusza, 
Apolinarego męczennika i Sydoniusza biskupa.

Kalendarz astrea ta lozny . Wschód słońca rozpocr^  sic 
dziś o godz. 4 minut 41, zachód przypada o god*. 6 mi­
nut 44, długość dnia godzin 14 minut B

K u p u j c i e  t y lk o  u  C h r a e ć c i j a u !
i— — —

Powrót niewinnie skazanego. Przed kilku dnia­
mi wrócił do Paryża aptekarz Danval, który spędził 
dwadzieścia lat w Nowej Kaledonji, skazany będąc 
na dożywotnie galery za rzekome otrucie żony arsze- 
nikiem. Teraz dopiero okazało się, że padł ofiarą po­
myłki sądowej. Koledzy, chcąc go odszkodować, ofia­
rowali mu aptekę w doskonałym punkcie miasta. Ol­
brzymi tłum powitał go na dworcu lyońskim i zgo­
tował mu owację. Danval zamierza dochodzić swej 
krzywdy na drodze sądowej.

Szkoła stolarska w Kalwarji. Wpisy uczniów 
na rok szkolny 1902/903 rozpoczną się dnia 1 wrze­
śnia b. r. i trwać będą przez tydzień. Ponieważ ty l­
ko ograniczona liczba uczniów przyjętą być może — 
należy wcześnie zgłoszenia nadsyłać, gdyż późno na­
desłane nie będą uwzględnione. Warunki przyjęcia 
uczniów na następujące: 1) U. Ukończony 14 rok ży­
cia i fizyczne uzdolnienie do pracy w warsztacie. 2) 
Ukończone 4 a najmniej 3 klasy szkoły ludowej. 3) 
Rewers ojca lub opiekuna, iż uczeń przez przeciąg 
przepisany nauki, zakładu nie opuści. Nauka w szko­
le trwa 3 względnie 4 lata i jest udzielaną bezpła­
tnie na podstawie planu zatwierdzonego przez Wy­
dział krajowy, a ma za zadanie dokładne wykształ­
cenie ucznia w zawodzie stolarskim. Uczniowie winni 
się przez przeciąg cały nauki sami utrzymać, w ra­
zie jednak wielkiej pilności i zdolności okazanej w 
pracy, mogą otrzymywać zapomogi w formie wyna­
grodzeń za roboty — lub w formie stypendjów,
0 które po ukończeniu I roku szkolnego ubiegać się 
mogą. Utrzymanie ucznia w Kalwarji kosztuje od 20 
do 40 koron miesięcznie stosownie do wymogów.

Wpisy na wieczorny kurs majstersko-czeladniczy 
rozpoczną się w dniu 1 września i będą trwały do 
dnia 5-go października b. r. Warunki przyjęcia: 1) 
Ukończona szkoła ludowa z dobrym postępem. 2) U- 
zdolnienie fachowe. Nauka na tym kursie trwa od
1 października do końca marca i udzielaną bywa w 
godzinach wieczornych od 8-mej do 9V2 godziny 
wieczorem 3 razy tygodniowo i (w niedzielę rano od
8-mej do 11-ej), na podstawie planu, zatwierdzonego

przez Wydział krajowy. Czeladź stolarska otrzymuje 
za każdy wieczór nauki 20 gr. odszkodowania.

Śmierć drwala. Tragiczną śmiercią zginął w 
tych dniach drwal w lesie pod Stanisławowem. Za­
jęty był łupaniem wielkich pniów drzewa po wycię­
tej działce lasu. Klin wbity w rozłupany pień nagle 
wyskoczył i ręka drwala wypadkiem dostała się w 
szparę. Pomimo wszelkich wysiłków ręki wyciągnąć 
nie m ógł; wołanie o pomoc do niczego nie doprowa­
dziło, gdyż w pobliżu nie było żywej istoty. p 0d 
wpływem szalonego bólu, nieszczęśliwy zdecydował 
się na krok rozpaczy. Wzniósł siekierę w górę i jo- 
dnem uderzeniem odciął uwięzioną rękę. Niestety nie 
wiele mu to pomogło. Ramię z pułapki uwolnił, lecz 
nie mając pomocy żadnej, w lesie z upływu krwi ży­
cie zakończył.

Poświęcenie dzwonów i krzyża. Dnia 15 bm., 
w święto Wniebowzięcia NMP. odbyła się w Siedli­
skach, majętności księcia Pawła Sapiehy, podniosła 
uroczystość poświęcenia dzwonu i krzyża dla nowo 
zbudowanego przez ks. Sapiehę kościoła.

Z sezonu. Jaworze (Śląsk austr.). W niedzielę 
dnia 25 b. m. odbędzie się w Jaworzu Il-g i koncert 
chóru akademików z Krakowa, w którym łaskawy 
współudział przyrzekły znane artystk i: pni Czop-Um- 
lauf, panie Stopezańskie, oraz sympatyczny tenor p. 
Żarliński.

Po koncercie tańce. Początek koncertu o godzi­
nie 6-tej.

Pani Gabrjeia Zapolska osiedliła się na stałe 
w Krakowie i zamierza rozpocząć udzielanie lekcy] 
dykcji, deklamacji i gry scenicznej. Pani Zapolska, 
która skończyła trzyletni kurs dramatyczny u słynne­
go Talbota w Paryżu, pragnie tą samą metodą, od­
znaczającą się świetną techniką i opracowaniem dy­
kcji i ustawieniem głosu, prowadzić swoich uczniów 
i uczennice. Lekcje te będą połączone z wykładami 
literatury dramatycznej polskiej i wszechświatowej, 
z lekcjami mimiki, kostjumologji, tańca, fechtunku 
i zachowania się w stylowych rolach na scenie. Na 
wytwornie urządzonej scence pani Zapolska uczyć bę­
dzie zbiorowych scen i całych sztuk a w ten sposób 
uczniowie i uczennice oswajać się będą ze sceną, 
tembardziej, że co tydzień, w niedzielę wieczorem, na 
lekcje te publiczność będzie miała prawo wstępu. — 
Opłata od całego kursu będzie bardzo przystępna, aby 
umożliwić wszystkim pozyskanie prawdziwej, grunto­
wnej wiedzy scenicznej.

Zapisywać się można codziennie przy ulicy Garn­
carskiej liczba 3, parter, od godziny 3 do 4 popo­
łudniu.

Ogłoszenie dostaw. Główna fabryka tytoniu w 
Krakowie ogłasza dostawę następujących ilości; for- 
stów i desek:

20 sztuk forstów jodłowych 5.7 metra długich,
31.5 cm. szerokich, 80 mm. grubych; 50 sztuk, for- 
stów jodłowych 5.7 m. długich, 31,5 om. szerotich, 
53 mm. grubych; 50 sztuk desek jodłowych 5 .^ m. 
długich. 31.5 cm. szerokich, 40 mm. grubych; 300 
sztuk desek świerkowych 5.7 m. długich, 31.5 cm. 
szerokich, 27 mm. grubych; 3.750 sztuk desek świer­
kowych 5.7 metrów długich, 31.5 cm. szerokich^' 20 
milimetrów grubych; 3.750 sztuk desek świerkowych
5.7 metrów długich, 31.5 cm. szerokich, 13.5 mili­
metrów grubych; 3.750 sztuk desek świerkowych
5.7 metrów długich, 21 cm. szerokich, 13.5 milime­
trów grubych; 50 sztuk 1‘orstów hukowych 3.8 me­
trów długich, 31 cm. szerokich, 53 milimetrów gru­
bych.

Oferty należy wnieść do głównej fabryki tyt  niu 
w Krakowie najdalej do dnia 17 września b. r. w 
południe.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i p ze- 
mysłowa w Krakowie.

Konkur8. Dyrekcja wyższej szkoły przemysło ej 
w Krakowie ogłasza konkurs na posadę asystenta e- 
chnologji chemicznej od 1-go października b . 'r .  Z 
posadą tą łączy się remuneracja 1200 kor. roozt e. 
Podania, wystosowane do c. k. Rady szkolnej kra o- 
wej, przesłać należy na ręce Dyrekcji i zaopatrzyć w 
curriculum yitae, dalej w dowody zawodowego u- 
zdolnienia, oraz w dowód dokładnej znajomości (ję­
zyka polskiego.

Kandydaci o studjach akademickich mają pierw­
szeństwo.

Termin konkursu upływa z dniem 15-go wrże- 
śnia 1902.

Kraków 22 sierpnia.

Wylew Rudawy. Po raz drugi nawiedziła Ejra- 
ków w tym roku powódź, zalewając całe Błonia. Tym 
razem nie Wisła, ale Rudawa wystąpiła z brzegów. 
Woda zaczęła się podnosić we czwartek o godzinie 2 
po południu i już o wpół do 3 zalała małe Błonia 
i plac wyścigowy.

Zawiadomiony o wypadku naczelnik straży ognio­
wej p. Eminowicz, wysłał brandmistrza p. Flaszę, 
aby zbadał dokładnie stan wody. Pan Flasza stwier­
dził, że na eałej przestrzeni Błoń woda Rudawy wy­
lewa się z koryta: park dra Jor dana cały zalany, tor 
wyścigowy również. P. Eminowicz przedstawił poło­
żenie prezydentowi miasta o godzinie 3 po południu, 
a p. prezydent polecił zarządzić wszelkie środki ostro- 
żnośei.

Posłano natychmiast po materjał do budowania 
mostków. Ludzie ze straży pełnili służbę na Błoniu
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przez całą noc. Okoła godziny 8 wieczorem woda do • 
stała na koniec ulicy Wolskiej i zalała gościniec ko­
ło mostu kolejowego. Dom p. Ekielskiego naprzeciw­
ko rogatki Wolskiej, cały otoczony wodą, tak, że dla 
dostępu straż pożarna musiała stawiać mosty od uli- 
<jy Retoryka. Akcją kierował naczelnik straży p. E- 
minowicz na czele straży, która czuwała przez eałą 
noc. Po godz. 8 wieczór woda zaczęła opadać.

Woda dopiero rano cokolwiek opadła, odsłaniając 
chodnik koło domu p. Ekielskiego. Dotychczas jednak 
sięga jeszcze do rogatek Wolskich.

Mianowania i przeniesienia. „Wiener Ztg,“ o- 
g ła sza : cesarz nadał głównemu nauczycielowi semi- 
narjum nauczycielskiego w Stanisławowie drowi Ja ­
nowi J a c h n i e ,  z okazji przeniesienia go na własną 
prośbę w stały stan spoczynku tytuł radcy szkolnege 
z  uwolnieniem od taksy.

Minister sprawiedliwości przeniósł adjunktów są­
dowych Leopolda K l i e r a  z Żabna do Biecza, Sta­
nisława M a t u z i ń s k i e g o  z Przeworska do Chrza­
nowa; nadał adjunktom sądowym okręgu krakowskie­
go wyższego sądu krajowego posady: Józefowi B i e ­
l i k o w i  w Chrzanowie, drowi Kazimierzowi K ł o ­
d z i ń s k i e m u  w Dąbrowej.

Zamianował adjunktami auskultantów: Wojciecha 
J a n i k a  w okręgu krakowskiego wyższego sądu k ra­
jowego, dra Władysława U r b a ń s k i e g o  w Żmi­
grodzie, dra Jana L a b e r a z e k a  w Kalwarji, Józe­
fa M ł o d z i a n o w s k i e g o  w ekręgu krakowskiego 
wyższego sądu krajowego, dra Artura S i e r a d z ­
k i e g o  w Żabnie, dra Juljana N o w e t n e g o  w J a ­
śle, Michała W y g o d ę  w Przeworsku, dra Piotra 
M a r c z a k a  w okręgu krakowskiego wyższego sądu 
krajowego.

Z teatru. Jutro „Wesele'* Wyspiańskiego rozpo­
czyna szereg przedstawień obecnego sezony. Rolę pan­
ny młodej odegra po raz pierwszy pani Pawłowska, 
<Chochoła p. Szczurkiewicz. P. Bronioz odegra po raz 
pierwszy w niedzielę Abrahama w „Kościuszce pod 

. Racławicami“, w poniedziałek w „Dziadach" Złego 
ducha". W; dzień pszedstawienia z każdej sztuki od­
będą się pełne próby.

Nowy lokal chrześcijańskiej restauracji i piwiar­
ni p. Franciszka Janczyka, przy ul. Wiślnej pod 1. 4, 
poświęeił we czwartek 0. Bernard Kalisz, profesor 
kleryków zakonu 00 . Franciszkanów. Podczas przy­
jęcia licznych gośei przemawiali 0. Bernard i śiKSsy- 
stow^szynkarzy, radca m. p. August Miedniak, a go- 
.spbdarz na intencję powodzenia złożył 4 korony na 
budowę wieży Jasnogórskiej w Częstochowie.

Żydowski dostawca. Wojskowość dla przygoto­
wania mięsnych konserwów dla wojska sprowadziła 

z  Wiednia 120 kucharzy. Mięso do konserwów do­
stawił przedsiębiorca, żyd Rosner, który je za 10.000 
koron sprowadził ze Lwowa. Kiedy przyszło do od­
bioru, okazałz się, że całe mięso jest cuchnące, więc 
■cały transport komisja wojskowa bezwarunkowo od­
rzuciła, pozwalając atoli „w drodze łaski" na umie­
szczenie mięsa w lodowni wojskowej. Zapewniają 
nas, że doptawca, nie chcąc ponieść tak znacznej 
straty, czyri starania, aby mięso to, cuchnące, a więc 
już zepsute i zdrowiu szkodliwe, sprzedać miejsco­
wym rzeźnikom. Przeciw tej manipulacji powinnyby 
wystąpić powołane czynniki.

Nagła śmierć. W odwiedziny do Ignacego Mar- 
czyka, pozostającego w szpitalu Bonifratrów przyszła 
wczoraj po południu młoda osoba, przyzwoicie i ubra- 

,na. Wśród rozmowy z chorym padła nagle nieżywa. 
Pomoc lekarska, niesiona natychmiast, nie odniosła 
żadnego s^urku. Lekarz miejski dr S e h a i t t e r  
stwierdził śmierć i wydał odpowiednie zarządzenia. 
Zmarła mą<\,się nazywać Górska, miejsce jej zamie­
szkania nię^jest znane; przy sobie miała tylko dro­
bną kwotę pieniężną i nic zresztą takiego, coby do 
stwierdzeń^ tożsamości osoby posłużyć mogło.

Przejechanie pociągiem kolejowym. We czwar­
tek około ,{jjodz. 11 w noey spostrzeżono na torze ko­
lejowym k>ło żydowskiego cmentarza, między szynami 
zwłoki mężczyzny. Na miejsce wypadku przybył le­
karz kolejORry dr Poźniak i zastępca naczelnika stacji 
p. Rekuckjs Ofiarą wypadku czy też samobójstwa padł 
mężczyzna, liczący około 30 lat, któremu koła pocią­
gu urwały prawą rękę. lewą zmiażdżyły, a nadto po­
kaleczyły twarz. Przy trupie nie znaleziono żadnych 
papierów. Zwłoki z rozporządzenia komisarza inspe­
kcyjnego p. K. Schwartza, odwieziono do zakładu me­

dycyny sądowej.
Pogetowie Towarzystwa ratunkowego było wczo­

r a j  czynne w kilkunastu wypadkach, a zdarzyło się 
nawet, że dwukrotnie wyjechano ze stacji dwoma 
wozami. Do ważniejszych wypadków należy pomoc 
dana na Grzegórzkach Magdalenie Masłowskiej, żo­
nie fjakra, która jadąc we środę wieczorem na ke- 
źle powozu, spadła z kozła, uszkodziła sobie lewą 
neść ciemieniową i doznała wstrząśnienia mózgu. Po 
udzieleniu pomocy, odwieziono ją  do szpitala św. Ła­
zarza.

Z dworca kolejowego przewiozło pogotowie do 
szpitala św. Łazarza 80-letnią Wilhelminę Czepeową, 
którą na linji kolei obwodowej przejechał pociąg, 
odcinając jej leną  rękę do łokcia. Nadto odniosła sta­
ruszka liczne rany na głowie.

Po południu z ulicy Kai w aryjskiej w Podgórzu 
przewieziono do szpitala św. Łazarza 12 letnią Bie- 
nę Frenklównę. Wskutek wybuchu maszynki spiry­
tusowej, dziewczyna doznała silnego oparzenia na ca­
lem ciele.

Dziś rano zgłosił się na stację Stanisław Zieliń­

ski, funkcjonarjusz poczty i telegrafów, który wsku­
tek upadku z drabiny wywichnął lewą rękę.

Podrapany przez tygrysa. Na stację ratunkową 
zgłosił się dziś rano 14 letni Roman Ćwik, który prze­
chodząc koło menażerji na Groblach, zbliżył się zbyt 
nieostrożnie do klatki, tak -że  tygrys, wyciągnąwszy 
łapę, podrapał go po głowie. Skrwawioną głowę opa­
trzono na miejscu.

Z sali sądowej.
Przed trybunałem orzekającym sądu krajo­

wego karnego pod przewodnictwem radcy Traun- 
fellnera staje dziś formalny zastęp oskarżonych 
o zbrodnię gwałtu publ. z § 81 u. k., oraz o 
przekroczenie z § 312 n. k., obwinionych chło­
pów z Jaworza.

Historja tego gwałtu niezmiernie ciekawa: 
Gmina Jaworze, jako taka, była od r. 1867 wła­
ścicielem pastwiska torfowego. Wobec tego, że 
teren ten nadawał się pod stację doświadczalną, 
przeto wydział powiatowy postanowił istotnie 
stację ową na rzeczonych grantach zbudować.

Kierownikiem i zarządcą stacji doświadczal­
nej zamianował Wydział krajowy Leona Józefa 
Rzeszowskiego, kierownika szkoły ludowej w J a ­
worznie, a Ignacy Stawarski, jako przedsiębior­
ca, miał pod dozorem Rzeszowskiego, według 
planów i kosztorysu odnośne roboty wykonać.

Od tej pory rozpoczął się dramat gminny. 
Dnia 24 maja r. b. udał się p. Schattanek bur­
mistrz Jaworzna z pp. Rzeszowskim i Stawar- 
skim na nieszczęśliwe pastwisko dla zbadania i 
pomiaru terenu. W czasie mierzenia głównego 
rowu, stawiania tyk mierniczych i wbijania koł­
ków, zjawiło się dwunastu gospodarzy z Jaw o­
rza i zapytało burmistrza, co zamierza czynić 
na pastwisku gminnem.

Burmistrzowi udało się zażegnać widoczną już 
burzę; — po jego wyjaśnieniach gospodarze ro­
zeszli się spokojnie; jeden z nich nawet pozo­
stał i pomagał w wbijaniu palików.

Przeszło trzy dni.
Przedsiębiorca uważał porozumienie z dn. 24 

"majs. sa zupełnie wystarczające, to też spokoj­
nie w dn. 27 ćja 7 robotnikami, narzędziami.
udał się na pastwisko. Towarzyszył Jmu bur­
mistrz.

Stała się rzecz dla nich przynajmniej nieo­
czekiwana.

Na pastwisku naraz zjawiło się kilkuset go­
spodarzy.

— Nie pozwalamy na żadną stację i basta!
Powstał zgiełk:
— Nie pozwalamy!
— Nie!
— Nie dać robić!
— Bić, pozabijać!
— Z kosami na n ich !
— Kołki powyrywać, psiekrwie kijami powy- 

pędzać!
Kto zna chłopa, wie, czeni się staje, gdy mu 

jogo własność odbierają, a jeszcze ziemię!
Cała komisja musiała wracać z pola do kan- 

celarji gminnej.
Za komisją podążyli gospodarze.
Rozpoczęły się pertraktacje na nowo. Po kil­

ku godzinach tłum rozszedł się, jakby przeko­
nany.

W dniu 28 postanowiono pracę ziemną na 
pastwisku rozpocząć na nowo. Atoli na polu już 
zastano zgromadzony tłum.

— Robić się tu na pastwisku nic nie będzie!
Wzburzenie w tłumie było straszne.
Naraz ktoś z tłumu krzyknął niebacznie:
— Bić Stawarskiego!
Stało się to, co się zwykle w takich wypad­

kach dzieje.
Za Stawarskim, uciekającym już, rzuciła się 

wezbrana falanga, dopadła go, pochwyciła, za­
częła bić pięściami, kijami.

Na pomoc Stawarskiemu przybiegł inspektor 
policyjny Szczepański z policjantem Holką.

Namiętność tłumu już się ująć nie dała.
Tłum rzucił się na policjantów, podobno ko­

misarza zraniono w palec.
Na pastwiska wrzało.
Koły, tyczki, krzyże miernicze połamano 

w drobne kawałki.
Burmistrz, policja, komisja poczęła uciekać.
— Bić ich.
Rozpoczęła się pogoń.
Tak się miała epopeja o pastwisko.
Dziś, w sali sądowej, oskarżenie wniósł za­

stępca prokuratora, p. Ptaś, bronią gospodarzy 
adwokaci dr Csesnak i dr Szalay.

Sanatorium w Zakopanem.
Walne zgromadzenie stowarzyszenia Sanato- 

rjurn dla chorób piersiowych w Zakopanem od­
było się w dniu 19 b. m. w sali hotelu tury­
stów tamże. Przewodniczył ordynat hr. Adam 
K r a s i ń s k i .  Dyrektor dr Kazimierz D ł u s k  i

przedłożył bilans za rok ubiegły, wykazując przy­
rost kapitału akcyjnego o kwotę 147.000 koron. 
Zgromadzenie, na wniosek komisji rewizyjnej, u- 
chwaliło jednogłośnie absolutorjum dla dyrekcji 
z rachunków za rok ubiegły. Dyrektor dr Dłu­
ski złożył" sprawozdanie ze stanu robót około 
Sanatorjum. Urządzenie wewnętrzne zakładu jest 
na ukończeniu, a otwarcie nastąpi niezawodnie 
dnia 1 listopada b. r . ; zarazem, wyraził gorące 
podziękowanie hr. Adamowi Krasińskiemu, hr. 
Konstantemu Potockiemu, za to, że dzięki ich 
poparciu i zabiegom, mogło w Zakopanem sta­
nąć Sanatorjum.

Osobno, na wniosek przewodniczącego, wyra­
żono podziękowanie drowi Kazimierzowi Dłuskie­
mu za jego niezmordowaną fachową pracę około 
budowy i urządzenia zakłada. Zgromadzenie upo­
ważniło radę nadzorczą do zaproszenia komisji 
lekarskiej celem zbadania sanatorjum i jego urzą­
dzeń pod względem hygjenicznym i sanitarnym; 
oprócz tego wybrało specjalną komisję kolauda- 
cyjną dla odebrania domu i ostatecznego skon­
trolowania rachunków. W skład tej komisji we­
szli pp. Wandalin B e r i n g e r ,  Bronisław K r a u ­
se, Mieczysław S ę d z i m i r  i Adam U z n a ń -  
ski .  Członkiem rady nadzorczej, w miejsce ś. p. 
Władysława Florkiewicza, wybrano przez akla­
mację prof. dra Kazimierza Kostaneckiego z Kra­
kowa.

Do komisji rewizyjnej weszli pp. Mieczysław 
S ę d z i m i r ,  Karol D e j ke  i Stanisław P i e t r a ­
s z k i e w i c z ,  jako zastępca p. Michał Majewski. 
Na podstawie referatu doradcy prawnego, dra 
Franciszka P a s z k o w s k i e g o ,  uchwalono kilka 
formalnych zmian statutu. Wreszcie na wniosek 
dra D ł u s k i e g o  wyrażono podziękowanie panu 
architektowi P r a u z o w i  za zbudowanie gmachu, 
zaś drowi T o m i c k i e m u  ze Lwowa za znako­
mite urządzenie oświetlenia elektrycznego, cen^ 
tralnego ogrzewania wodociągów i t. p.

Z TEATRU.
Teatr ludowy.

. . R o d z i  u a F u r i o  s ów" .
Znowu było pełno. Być może, że ściągnął 

! widzów benefis pana Kalinowskiego, to pewne, „ 
I że nikt nie żałował wieczoru. „Furiosowie* f?.r~ 
i sa wesoła. Aktorzy grali dobrze, a co w«.żutej - 
j sza składnie, zgodnie. Reżyserja zapehtie dobra, 
i tempo farsowe.

Benefisant grał rolę nieśmiałego amanta. Ro­
la w sztuce drugorzędna. Safi wybór - cli., rą^ 
kteryzuje artystę, jego powściągliwość, skromność. 
Grał ją  za to bardzo dobrze; wystudjował wi­
docznie, traktował z miarą. Ta sama postać w 
jego grze mogła się ukazać nawet w poważnej 
komedji.

Wesołość budził w sali profesor p. Berskiego. 
Charakteryzacja wyborna.

Panna Delska, pan Solnicki, Olszańska, panie 
Grafczyńskie, p. Folta, zbierali wraz z nimi o- 
klaski. Temperament p. Folty może nie dość od­
powiadał roli gwałtownego Brunona. Zdaje się, 
że go powinien był grać p. Zawadzki. Aut.

R e p e rtu a r te a tru  n ie js k le ie .
W sobotę 23 sierpnia: „Wesele1*, dramat w 3 aktach 

wierszem St. Wyspiańskiego (po raz 36)
W niedzielę 24 sierpnia: „Kościuszko pod Racławica­

mi'*, obraz historyczny w 7 odsłonach, napisał A. W. La­
sota.

W Poniedziałek 25 sierpnia: „Dziady*, sceny drama­
tyczne A. Mickiewicza (po raz 22).

We wtorek 26 sierpnia: „Kordjan1*, poemat dramaty­
czny J. Słowackiego w LO obr. (po raz 29).

We środę 27 sierpnia: „Rewizor z Petersburga1*, kom. 
w 5 aktach N. Gogola.

We czwartek 28 sierpnia: -Ksiądz Marek“, poemat
dram. w 5 obrazach J. Słowackiego (po raz 9).

W piątek 29 sierpnia: „Tamten1*, sztuka w 5 aktach 
J. Maskotfa (po raz 41).

W  sobotę 30 sierpnia: „Sen srebrny Salomei*, romans 
dram. w 9 obrazach J. Słowackiego (po raz 7).

W niedzielę 31 sierpnia: „Krzyżacy4*, obraz dziejowy 
w 12 odsłonach z powieści H. Sienkiewicza, p-zerobił na 
scenę A. Walewski (po raz 17)

R e p e rtu a r te a tru  ludow ego.
W piątek 22 sierpnia: „Kośeiuszko pod Racławicami4*.
W sobotę 23 sierpnia: „Szalony pomysł*4, farsa w 4 

aktach.

I literatury i sztuh
* Rodak nasz, artysta malarz p. Czesław 

Jankowski otrzymał na międzynarodowej wysta­
wie połączonych miast Aixi-Marsylji, pierwszą 
nagrodę za obraz swój olejny p. t. „Le Terro- 
sier*. Wyróżnienie to jest tern zaszczytniejsze, 
ile, że do konkursu stawiło *ię przeszło 700 ar­
tystów, z których więcej niż połowa Francuzów.

* „ Dz wo n y * ,  znany wiersz Kornela Ujej­
skiego przełożył na język francuski młody poe­
ta Oktawjusz Pradel. Na jednym z symfonicz­
nych koncertów w Paryżu w nadchodzącym se­
zonie wygłosi ten wiersz artysta komedji fran­



z dnia 22 sierpnia. „ G Ł O S  N A R O D U 1* Nr. 192
cuskiej Paweł Mounet, przy akompanjameude 
marsza żałobnego Chopina.

* B j o r n s t j  e r  ne  B j o r n s o n  wykończył 
nowy współczesny dramat na cały wieczór p. t. 
„Mężczyzna czy człowiek44 i oddał do wystawie­
nia teatrowi narodowemu w Chrystjanji.

Również A u g u s t  S t r i n d b e r g  skończył 
2-a dramaty : „Królowa Krystyna44 i „Gustaw I I I 44, 
które zamkną cykl dramatów z historji szwedz­
kiej. Oba wystawione będą w Sztokholmie, a do­
piero po przedstawieniu ukażą się w książce. 
Pierwszy dramat czteroaktowy przedstawia losy 
królowej Krystyny, która miała szczególną 
zdolność urządzania wspaniałych zabaw dwor­
skich, nie znała się zupełnie na sztuce rządze­
nia ; drugi, trzymany jest w charakterze francu­
skiej komedji, gdyż bohater Gustaw III  był zrę­
cznym intrygantem, lecz zarazem nader ujmują­
cym i sympatycznym mężczyzną. Dramat roz­
grywa się współcześnie z wybuchem francuskiej 
rewolucji.

* T o w a r z y s t w o  l u d o z n a w c z e  we  
L w o w i e  prosi interesowanych, aby we wszyst­
kich sprawach, tyczących się redakcji „Ludu44, 
bądź też samego Towarzystwa porozumieli się z 
sekretarzem Tow. p. Stanisławem Zdziarskim 
(Lwów, ul. Akademicka 11).

TELEGRAMY.
0 „Morskie Oko44.

Grac 21 sierpnia. Obrady trybunału rozjem­
czego w sprawie Morskiego Oka rozpoczęły się 
w dniu 21 b. m. o godzinie 10 rano w sali sę­
dziów przysięgłych sądu krajowego. Przewodni­
czy superarbiteł, prezydent szwajcarskiego try ­
bunału związkowego W i n k l e r  z Lozanny. Na 
ławie sędziów zasiadają, oprócz niego, polski sę­
dzia rozjemczy prezydent apelacji ze Lwowa 
Tchórznicki, korreferent prokurator skarbu we 
Lwowie dr Wiktor Korn, obrońca profesor uni­
wersytetu Balzer; węgierski arbiter królewskie­
go trybunału w Preszburgu Lechocky, korrefe­
rent sędzia królewskiego sądu w Preszburgu La- 
ban i obrońca węgierski radca sekcyjny Belcs.

Przewodniczący stwierdza komplet sędziów 
rozjemczych. Na podstawie statutu sądu rozjem­
czego rozstrzyga się losem który referent pier­
wszy zabierze głos. Los padł' na referenta wę­
gierskiego, p. Lechocky ego, który zaczął swój 
referat, kreśląc historję sporu.

Grut 21 sierpnia.. Na rozprawę przybyli i byli 
obecni na sali: pos. Kozłowski, hr. Zamoyski, dr 
Bednarski, dr Eljasz Radzikowski, prof. Gumplo- 
wicz i przedstawiciele polskiej prasy z Warsza­
wy, Lwowa, Krakowa i Poznania. Brak nato­
miast dziennikarzy węgierskich.

G rac 2 1 sierpnia. Po dr. Lehoczkym , 
k tó ry  p rzem aw iał zaledw ie.półgodziny i o - 
gran iczy ł się do przedstaw ienia historji p ro ­
cesu) przem aw ia doradca p raw ny  a rb itra  
w ęgiersk iego  dr Ludw ik Laban, kreśJąc naj­
przód* stanow isko austrjackie.

Ugoda z Węgrami.
Wiedeń 22 sierpnia. Ministrowie węgierscy, 

z prezesem Szellem na czele przybywają dziś do 
Wiednia dla wspólnych narad z ministrami au- 
strjackimi co do ugody. Narady potrwają trzy 
dni. . Dziś będą konferowali ministrowie, jutro i 
pojutrze fachowi referenci ministerjalni. Prasa 
wiedeńska przypuszcza, iż po naradach tych ró­
żnice między dwoma rządami będą wyrównane.

Namiestnik Tryjestu.
Wiedeń 22 sierpnia. „Neues Wiener Tagblatt44 

zaprzecza z autentycznego — jak zapewnia — 
źródła pogłoskom o zadecydowanem ustąpieniu 
namiestnika Tryjestu hr. Goessa, a powołaniu na 
jego miejsce br. Simonellego.

Kolej Sambor-Użok.
Wiedeń 22 sierpnia. Po rozdaniu robót na 

kolei Sambor-Użok, które — jak wczoraj do­
niesiono — już nastąpiło, rozchodzi się jeszcze 
obecnie o oddanie dostawy szyn dla tej kolei. 
Dostawa ta obliczaną jest na kilkaset tysięcy 
koron.

Umundurowanie żandarmerji.
Wiedeń 22 sierpnia. „Wiener Zeitung44 do­

nosi, iż cesarz zezwolił żandarmerji austrjackiej 
na noszenie w służbie kasków korkowych, które 
są lżejsze i hygjeniczniejsze. Obecne kaski żan- 
darmerja będzie nosiła tylko podczas parad.

Demonstracje antywęgierskie w Horwacji.
Zagrzeb 22 sierpnia. „Agramer Z tg44 zaprze­

cza wiadomości niektórych dzienników, jakoby 
w Gospicz urządzono demonstrację przeciw wy­
wieszeniu chorągwi węgierskiej. Jedynie tyle 
jest w tern prawdy, iż grupa uliczników prze­

ciągała przez ulice, śpiewając pieśni narodowe 
chorwackie.

Przesilenie ekonomiczne w Niemczech.
Berlin 22 sierpnia. Z powodu braku roboty, 

bochumska fabryka armat, jako też firma Krup­
pa, będą musiały uwolnić wielu robotników. Tak 
samo wiele fabryk w Nadrenji będzie musiało 
uwolnić wielu robotników z powodu braku pracy.

Po zawarciu pokoju.
Haga 22 sierpnia. Jenerał Botha odjechał po- 

połuduiu do Brukseli.
Londyn 22 sierpnia. Osoby świadome zape­

wniają, że istotnym celem podróży Deweta, Bo- 
thy i Delareya do Europy jest wyjednanie wię­
kszej sumy na odbudowanie ferm zniszczonych i 
zapobieżenie przyłączeniu części Transwaalu do 
Natalii. Oprócz tego, za pomocą odczytów publi­
cznych, zamierzają oni zebrać fundusz na wspar­
cie wdów i sierot po Boerach poległych.

Rjeka 22 sierpnia. Od początku wojny połu- 
dniowo-afrykańskiej wywieziono stąd do Afryki 
południowej 63.680 koni i 5270 ton siana.

Agitacja macedońska.
Sofia 22 sierpnia. Piętnastu urzędników i na­

uczycieli, którzy, wbrew wyraźnemu zakazowi 
rządu, wzięli udział w kongresie macedońskim 
w charakterze delegatów, wydalono ze służby 
państwowej.

Konwencja serbsko-bułgarska.
Belgrad 22 sierpnia. Bułgarski dyrektor poczt 

Stojanow, bawił tu w celu zawarcia konwencji 
pomiędzy Serbją a Bułgarją, mocą której nale- 
żytosci za telegramy i przesyłki między obu 
państwami byłyby zrównane z należytościami w 
ruchu pocztowym wewnętrznym każdego z tych 
krajów.

Niewesoły a d re s !
Kapstad 21 sierpnia. Zgromadzenie ustawo­

dawcze przyjęło jednogłośnie bez dyskusji adres 
do króla i do królowej, w którym wyrażone są 
wyrazy dumy z powodu przynależności do wiel­
kiego państwa.

Konflikt Turcji ze Stanami Zjedn.
Konstantynopol 21 sierpnia, Wczoraj zała­

twiła Porta jedno z reklamowanych żądań aui- j 
basadora amerykańskie.;.-. •Spodziewają się, że j 
wkrótce nastąpi uregulowanie innych żądań.

I ■ i  ft  - 1
Wiedeń 22 si«ryd& • WY. sosarza, księ­

żna' Elżbieta jest przy nadzieji
| i dziewa się rozwiązania późną jesienią.

Lipsk 22 sierpnia. Prokuratorja w Lipsku co­
fnęła swoje odwołanie przeciw wyrokowi, uwal­
niającemu tłomacza dzieł Tołstoja, przez co wy­
rok zyskał moc prawną.

Z urych 22 sierpnia, Tutejsza rada kantonal- 
na unieważniła mandaty 27 wybranych do rady 
socjalistów Z powodu nieprawidłowości wybor­
czych.

Coves 22 sierpnia. Jacht królewski rozpoczął 
wczoraj o godz. 3 po południu podróż naokoło 
Anglji._________________________

Z ostatniej chwili.
Sprawa o Morskie Oku.

Koreferent węgierski Laban przerwał swe wy­
wody o godzinie wpół do 1-szej, poczem rozpra­
wę odroczono do dnia dzisiejszego. Początek
0 godz. 9-tej rano.

Od naszego korespondenta z Gracu otrzymu­
jem y: „Węgrzy zachowują się z wielką werwą
1 jakąś dziwną tajemniczością otaczają cały 
swój materjał dowodowy, mimo, iż na pozór u- 
dają bardzo pewnych siebie. Ale i u Polaków 
panuje otucha, silne przekonanie o pewnem 
zwycięstwie słusznej i dobrej sprawy naszej. 
Członkowie sądu rozjemczego utworzyli między 
sobą statut, rodzaj regulaminu dla rozprawy. 
Statu ten między innemi postanawia: podczas 
gdy wszystkie uchwały msją zapadać większo­
ścią głosów, dla zbadania sprawy n a  m i e j s c u  
wystarcza, jeśli tylko j e d e n  z sędziów się te­
go domaga.

Wobec tego, że nie ulega wątpliwości, iż ze 
strony polskiej wniosek taki będzie postawiony, 
jest już dziś pewnem, jak  już telegraficznie do­
niesiono, że cały trybunał uda się do Morkiego 
Oka. Nastąpi to prawdopodobnie dopiero w po­
łowie września, poczem się rozpoczną poufne na­
rady nad wyrokiem i jego umotywowaniem, co 
także potrwa przypajmniej tydzień, tak, że koń­
ca rozprawy moźB% się spodziewać dopiero w 
drugiej połowie września.

Jeden z polskich jjziennikarzy rozmawiał 
wczoraj z superarbitrem drem Winklerem, przy- 
czem podniósł, jak niezmiernie żywo interesuje 
się całe społeczeństwo polskie sprawą Morskiego

Oka. Dr Winkler zauważył na to, że jest to 
dziwne, bo wartość materjalna przedmiotu spor­
nego jest tak małą, że nie zasługuje na takie 
zainteresowanie. Na wyjaśnienie, dlaczego Polia- 
cy uważają tę sprawę niejako za sprawę hono­
rową, i że samo Morskie Oko ma dla nich „pre- 
tium affectionis44, p. Winkler odpowiedział: „Kie­
dy tak, to co innego44.

Proces lwowski.
Decyzja trybunału.

Przewodniczący ogłasza uchwałę trybunału 
przychylającą się do wczoraj postawionych wnio­
sków obrony do powołania do rozprawy świad­
ków Julji S a w i ń s k i e j ,  Katarzyny B u d n e j  
i Jana K o ś c i u k a .  Dalszym wnioskom obronjr 
o powołanie całego szeregu świadków, celem 
przedstawienia sytuacji na placu Strzeleckim w 
dniu 2 czerwca, trybunał odmówił.

r Bo>esne zeznania.
Świadek Julia Sowińska wdowa, matka dzie­

ci, wyrobnica, była w dniu 2 czerwca na placu- 
Strzeleckim. Widziała, jak  jeden ze żołnierzy 
przechodzącego oddziału piechoty k o p n ą ł  s t o ­
j ą c ą  o b o k  n i e j  k o b i e t ę .  Żołnierze pochwy­
cili następnie ową kobietę za ramię i poczęli 
ciągnąć do środka, wtedy mężczyzna jakiś wyr­
wał kobietę z rąk żołnierzy i zawołał: „Pano­
wie dajcie spokój tej kobiecie, może ona dwa. 
dni nie jad ła !44 Mężczyznę tego wzięli żołnieże- 
brutalnie pomiędzy siebie.

Świadek Jan K o ś c i u c h ,  27 letni murarz^ 
stojąc na placu widział, jak tego samego męż­
czyznę żołnierze bili.

Sejm galicyjski.
„Deutsches YolksbJatt44 donosi, iż sesja par­

lamentu rozpocznie się, nie we wrześniu, jak by­
ło projektowanem pierwotnie, ale dopiero w po­
łowie października. Wobec tego doniesienia dzi- 
wnem się wydaje, iż gabinet austrjacki nie chce 
zwołać Sejmu galicyjskiego, który mógłby obra­
dować przez cały wrzesień.

wizyta cesarza Wilhelma w Anglji.
Król Edward zaprosił . cesarza Wilhelma na. 

dłuższy pobyt w Anglji. Uosarz Wilhelm zapro- 
szc.Lc p; zyjąi. Wizyta nastąpi nóźną jesienią.

Czasi i Niemcy. ^
Konferencje gabinetu z Ozechami i Niemca­

mi o ustępstwa polityczne rozpoczną się w po­
lewie września. Czeski dziennik „Budiwoj)44, wy­
chodzący w Budziszynie donosi, iż dr Koerber 
proponował Czechom, aby żądania swe odłożyli 
na rok, z racji, że obecnie rząd ma do załatwie­
nia parę ważnych spraw państwowych, jak  ugo­
da z Węgrami i traktaty handlowe. Czesi je ­
dnak stanowczo tę propozycję odrzucili. „Slavi- 
sche Correspondenz44 donosi, iż wiceprezydent 
klubu czeskiego dr Stransky zagroził prezesowi 
gabinetu o b s t r u k c j ą .

Sprawa Loehminga.
„Neues Wiener Journal44 przynosi nowe cie­

kawe szczegóły do sprawy Loehminga. Teść jego 
mianowicie nie był zwyczajnym feldfeblem, ale 
technikiem, który jako jednoroczny ochotnik od- 
sługiwał wojsko. Po śmierci ojca musząc praco­
wać na liczne rodzeństwo, pozostał jako feldfe­
bel w służbie wojskowej. Po opuszczeniu jej je ­
dnak dzięki posiadaniu studjów gimnazjalnych 
mógł szybko awansować na znaczne • staczne sta­
nowisko sekretarza rejencyjnego.

Te odkrycia wiedeńskiego dziennika dadzą 
prasie niemieckiej hasło do ataków na ministra 
skarbu Reinbabena. „National Zeitung44 pisze, iż 
Reinbaben i Bitter popełnili wiele błędów, ale 
dymisja ich nie byłaby wskazaną, ponieważ spra­
wiłaby zbyt wiele radości Polakom.

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 21-go sierpnia. (Giełda popoł.). — Godzina 3*— 

Marki 117 05 Renta majowa 10070, Węg. renta korono­
wa 97 90, Akcje austr. zakładu kredyt. 686 —, Akcje węg. 
728 50, Akcje Anglobanku 274—, Akcje Uniobankn 539*— 
Akcje Landerbanku 418 —, Akcje kolei państ.^718*50 Lom­
bardy —’—, Akcje fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 
BOl-50, Akcje Alpiny 396 50 Losy tureckie 11125, Ruble 
252*50.

Cukier (spok.) 17*45, spirytus (niezmieniony) 39‘80, na­
fta niezmieniona.

Usposobienie: przy cichem przebiegu silne na zagra­
nicę, przy końcu'akcje tytoniowe wyższe

jT a  i >~e  » ł ~a  n  j£  

„Mody paryskie44
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet — 
zawierające dodatki powieściowe, oraz 
wszelkie tablice krojów, mogą prenume­
rować abonamenci „ O ło a u  N a ro d u 66 
po zni żonej  c e n i e  — 90 centów 
kwartalnie. ___

Znane z  dobroci

W ó d k i T en ezyń sk ie
są do nabycia we wszystkich lepszych Handlach  

w K rakow ie i  prow in cyi. 4364
Kastępca|na KrakOw • Podgórze — Krzysztof 

Krzysztofo wicz, KrakOw, ulica Lubicz.
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C. k . a u s t r i a c k i e  k o le je  p a ń s tw o w e .

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y .
ważnego od dnia 15'

O djazd z K rakow a  i  z P o d g ó rza :
-4.33 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.44 „ „ „ „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa
4.50 „ „ „ „ „ „ przystanku
•do Oświęcima; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
Alwernii i Sierszy W odnej; w Oświęcimie do Wiednia

i Wrocławia.
<r.40 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
8 .47  „ „ ' „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż , stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
^przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca; 
w  Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, Stryja (a stąd od 1 maja do 14 czerwca do Skolego 
i  od 25 czerwca do 30 września do Tnchli), od 1 maja do 30 
w rześnia do Janowa; w Krasnem do Brodów i Kijowa; 
w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
•8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8.23 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
1  Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
od 1 maja do 15 września w dnie powszednie, a od 16 
września do 30 kwietnia codzień do Janowa; w Krasnem 

do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
8.48 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
8.40  rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

do Mogiły i Kocmyrzowa.
■9.05 rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa
“9.17 „ „ „ n 1012 „ Podgórza-Płaszowa
9.24^ „ „ „ „ „ „ „ przystanku
«ia linię transw ersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
■Suchę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; 
w Suchy do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 

-Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now, Sączu 
-do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gor- 

• J ic ; w Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła­

wowa i Husiatyna.
10.30 przed poł. poc. osobowy Nr. 43 z Krakowa
10.42 « n „ „ „ 1014 „Podgórza-Płaszowa
i 0Al  . ” 11 .. ” » « « « przystanku
«0 Zakopanego I do Rabki; kursuje od 25 czerwca do 

włącznie 15 września.
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.12 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do  Podw ołoczysk; połączenia: w Tarnowie] do Stróż, stąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa,Koszyc i Budapesztu; 
w  Rzeszowie do JaSła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarbsłaiviu do Rawy 
tusiriej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
do Burdujen i; w Krąsnem do Brodów: W-Tamonolu do 
S tryja ! Kopyczyniec; w Borkach wielkich doGrzymałowa.
1.15 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.27 „ , „ „ „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa
1.34 . „ „ „ „ „ „ przystanku
do Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie do Wiednia i 

Wrocławia.
1-36 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.40 „ „ „ |  „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

~  do Mogiły I Kocmyrzowa.
2.49 J^ p o ł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa
do Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jas ła , a od 1 lipca do 15 września do Nowego Sącza 
i  Orłowa; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
Ohyrowa. S tryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy niskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, 
Now- Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 
i  Kijowa, do Burdujeni, od 1 maja do 15 września w 

niedziele i święta do Janowa.
8.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
*>•25 - „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
9-07 „ « « „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
* -1? , „ „ „ jj ii „ przystanku
• a  linię transw ersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę; połączenia: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd 
■do Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym Sączu 
od 1 maja do 30 września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Zagórzanach do Gor-lic; w Now. Zagorzu do Mezó- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, 

do Stryja.
8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

do Kocmyrzowa.
8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
do Ickan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola.
*9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa

\  " « « « -r Podgórza-Płaszowa
no Podw ołoczysk; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu­
karesztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i 
Budapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
tiopolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy

f  i Kijowa.
fS iWieeZÓr pocii*S mięszany Nr. 463 z Krakowa 

‘ » m Ti tt ., „ Podgórza-Płaszowa
n do Wieliczki.

; 1 ns 11007 P°Ciąg osobowy Nr- 11 z Krakowa1.05 „ „ n Podgórza-Płaszowa
tlo Tarnspola; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja- 
eła, do N. Sąeza a od 1 maja do 30 września i do Orłowa, Ko- 
zyc 1 Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 

}orzez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie 
*1° Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
Yorsau do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za­
górza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
^zerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa,do Rawy Rus* 
uei 1 Bełżca; w Krasnemdo Brodów; w Tarnopolu do 

. .Stryja, do Kopyczyniec.
1 kk W n°Cy pocl%g osobowy Nr. 47 z Krakowa 
„  Oo  n n „ „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa

■i u & ” ” tt » n w przystanku
4® NOW. Sącża przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 
ączema: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 

do Zward.; w Chabówce do Zakopanego

-go czerwca 1902 r.
P rzy ja zd  do Podgórza  i  K ra k o w a :

4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odess? 
i Kijowa; w Borkach wielkieh od Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Stryja i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Stryja od 1 maja do 14 czerwca 
od Skolego, od 15 czerwca do 30 września od Tuchli, od 
Bełżca, Rawy Ruskiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rze 
szowie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego 
Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła, Stróż, od 1 

maja do 30 września od Budapesztu, Koszyc, Orłowa.
5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystauku
5.51 „ „ „ tt n n tt -Płaszowa
6.05 „ „ „ „ 48 „ Krakowa
z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze 
Płaszów; p< łączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza­
nach z Gorlii ; w Stróżach od 1 maja d) 30 września od 

Budapesztu, Koszyc, Orłowa.
6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa
6.50 „ „ „ „ „ Krakowa
z Ickan ; połączenia: w Ickanach w śre dy 1 niedziele przez 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), 
codzień od Konstancyi, Bnk«resztu; we Lwowie od Bu­
dapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyśle 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa
7.30 „ „ „ • „ * „ Krakowa

z Wieliczki.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

z Kocmyrzowa i Mogiły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku
7.53 „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ „ 32  ̂ „ Krakowa
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia;

w Spytkowicach od Suchej, Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa
8.45 „ „ „ „ „ . „ Krakowa
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0- 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur­
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja ­

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa
11.40 „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
1-10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa
1-30 „ „ * „ „ „ „ Krakowa
z Borkow wielkich; połączenia: w Borkach wielkich ( d 
Grzymałowa. w Przt-myślu od Budapesztu, Koszyc, 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokai», Rawy ruskiej; w ‘ Rzeszowie od Jasła, Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad­
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now. 

Sącza, Jasła i Stróż.
2.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
ze Lwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu Mun 
kacza, Ławocznego, S trjja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prze­

myślu od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.
2.19 po poł. pociąg osob. Nr. 1013 do Podgórza-przystanku
2-24 „ „ „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
2.36 „ ■ „ „ tt tt 44 „ Krakowa
z Zakopanego; kursuje od 25 czerwca do włącznie 15 

września.
4.17 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4-25 „ „ tt tt tt tt „ „ -Płaszowa
4.40 „ „ „ tt tt 42 „ Krakowa
z linii transw ersalnej; przez Suchę, Skawinę, Podgórze 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyna 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, Stani­
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w Stróżach 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchej od 
Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalwsryi od Bielska 

Wadowic.
6.09 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa
6.25 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0- 
dessy i Kij o* a; w Kr* snem od Brodów; we Lwowie od 
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, 
Rawy Ruskiej, Janow a; w Przemyślu od Nowego Za 
górzai Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tar 
nowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego Zagórza 
Jasła przez Stróże, od 1 lipea do 15 września od Buda­

pesztu i Koszyc.
6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa

z Kocmyrzowa.
8.54 wieczór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku
9.00 „ „ n ,5 tt n tt -Płaszowa
9.12 „ „ „ ' „ 34 „ Krakowa
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Al­

werni!.
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa
9.38 „ . „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0- 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janow a; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełżca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębiey od Przeworska przez Roz­
wadów, od Nadbrzezia 1 Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Budapesztu (odjazd 7*15 rano), Koszye, Nowego Sąeza, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże.
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyst. 
10.53 „ „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
11.05 „ „ „ tt 46 „ Krakowa
z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pła­
szów; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi 

od Bielska i Wadowic.

Uczeń sierota.
prosi litościwych serc o jakiekolwiek 
wsparcie, by mógł dalej uczęszczać do 
szkoły. Łaskawe datki przyjmuje Adm. 
„Głosu Narodu“. 4565 6 3

zuajdą troskliwą opiekę i przyzwoite 
utrzymanie pod przystępnymi warun­
kami u nauczyciela gimnazyalnego. — 
Zgłoszenia przyjmują się przy ulicy 
Studenckiej L. 2, I II  ptr. od godziny 

10 do 12. 5019 4 3

Dom piętrowy
od lat 8 zamieszkały, posiadający sześć 
ubikacyj, sklep z dotykającą stancyą i 
składem na handel, w przedmieściu Kra­
kowa położony, za dopłatą 3000 złr. 
do sprzedania. Bank pozostaje 1600 złr. 
przy hipotece. Wiadomość w Administr.

„Głosu Narodu1*. 5017 3 4

Mieszkanie
dlapp. Stndenttfw

z wiktem i obsługą.
Wiadomość w handlu Brzeiiń- 
skiego Bracka 13 Kraków. 5059

Miód patokę
tegoroczny wysyła' Kółko rolnicze- w 
Buczaczu w 5-cio kilowych puszkach, 
za zaliczką po cenie 6 Kor. franco do 

każdej stacyi. 5052 3 2

S p r z e d a m  f o r te p ia n
krótki, z płytą Besendorfera za 260 
złr. Wiadomość u stroiciela Z. Raba 

ul. Gołębia 14. 5054 3 3

Sposobność
korzystnego kupna wsi

w Jasielskim powiecie
w ładnem i zdrowem położenia, 630 
mórg; obszaru, w czem jest 270 
mrg. roli, 30 mrg. łąk dwukośnych 
słodkich, 260 mrg. lasu młodego i star­
szego, 60 mrg. zrębów, w oddaleniu 
2 kim. od stacyi kolei, przy szosie, je s t 
wraz z obszernemi budynkami muro­
wanymi, mieszkalnymi i gospodarczymi, 
z obfitym inwentarzem żywyni 
i martwym oraz ze zbiorami tegoro- 
cznemi, z kompletnem i wykwintnem 
umeblowaniem p i ę k n e g o  d w o r u ,  
po przeeiętuej ceuie 150 złr. za mórg

do sprzedania.
Dług Tow. Kred. Ziemsk. około 36.000 
złr. Do pokazania na miejscu i ozna­
czenia 03tateczaej .ceny upoważniony 
jest p. Jan Stryckarski, „Głos Narodu* 

Kraków. 5033 5 0

WAŻNE
dla chorjch i rekonwalescentów!

Przy zastosowaniu środków leczniczych, odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie, po operaeyach chirurgicz., 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wielkiem 
i nader skuteoznem powodzeniem polecane bywają prz-ez 
powagi lekarskie

WI NA G R E C K I E
gdyż są zupełnie czyste i naturalne, zarówno bardzo 
smaczne i przyjemne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby 
z przyjemnościę je używają. Własnością zaś Win Greckich 
jest to: że są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu 
nieszkodliwe, jak poniżej amaliza wykazuje, natomiast 
silnie wzmacniają siły organizmu, przywracając apetyt 
i regularne trawienie, zaś przy użyciu nie sprowadzają 
gorączki, jak to ma miejsce przy używaniu innych win.

Dla wyboru poleca się:
Wino Greckie słodkawe „MAYRODA.PHYE* czerwone

„MAŁWAZYAU białe 
„ „ niesłodkie „ACHAJER“ białe

WINA GRECKIE są do nabycia:

w wyłącznym głównym Składzie
w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7.

Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Cenniki, na  żądanie gratis.

Powyższe gatunki win bywają używane we wszyst­
kich większych zakładach leczniczych, klinikach, szpi­
talach i sanatoryach.

A N A L I Z A
c. k. chemiczno-fizyológicznej Staeyi doświadczalnej 
dla uprawy Wina w Elosterneuburgu koło Wiednia.

WINO MAVRODAPHNE zawiera:
Waga specyf. . 1.0453 l Cukru . . . .  13.95 Gr«u
Alcohol . . . 13.84 Grm. I Glyeeryny - - 1.04 „
Extract . . . 16.64 „ * Popiołu . . . 0.287 „
Kwasów woln. . 0.51 „ { Kwasu fosfor. . 0.0539 „

Kwasu siarkowego  ................................... 0.0378 „
Co odpowiada objętn. siarkami potażu . . 0.860 „

Podług rezultatów rozbioru nie zawiera wira t§ żadnych 
obcych, albo zdrowiu szkodliwych składników.

Klostemeuburg, dnia 25 lipca 1896.
Dyrektor: Pro/. Dr L. Roesler m. p.

Ś W I A D E C T W O .
Wiedeń dnia 13 eeerwea 1896. 

Wielce Szanowny Panie!
Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału Wiua 

„Mavrodaphne“ używałem w różnych przypadkach i mogę Panu 
potwierdzić, że takowe okazało się dobrym środkiem wzmacniającym 
u chorych na febrę lub dłuższą chorobą osłabionych pacjentów.

podp. P r fs r  Hochenegg 
Przełożony oddziału na Poliklinice w Wiedniu.

Wszelka gwaraneya za czystość i natural­
ność Win poręczona.
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Boże zbaw Polsko!!1)0 sp rz e d a n ia
» 1 117WYdz ipriawifinift ^ułuf

Prześliczna chromolitografia na kar- 
M*nie, wielkości 11 8 cntmtr., przedsta­
wiająca Najśw. Maryę Pannę Często* 
•kowską, otoczoną herbami Litwy i Rusi, 
w bardzo wiernem wykonaniu. — Na 
odwrotnej stronie Modlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzehaplarza 30 gr., tuzina 3 K.

M M  księgami katolickiej
Dra W ład. Miłkowskiego

lub wydzierżawienia zaraz Restau* 
racya w Podgórzu ul. Lwowska 15. 
Bliższych wiadomości udzieli L. Amon 

na miejscu. 4993 6 10

| TTCZUSTIA.
do praktyki handlowej potrzebuje zaraz

handel Katarzyny Gardulskiej
w R a d o m y ś l n  kolo Tarnowa, 

5076 3 3

4965 w  K ra k o w ie .
Fotografia Najśw. M. P. Ostrobramskiej 

(matowa) w małym formacie, na od­
wrotnej stronie Modlitwa za nawró­
cenie nieprzyjaciół Polski. Cena 30 gr.

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, uło­
żył kapłan zakonnik. Cena 10 gr.

U taola  za nawrócenie Bosyan. Cena 4 gr.
Modlitwa za naród nasz i braci prze­

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 4 gr

Panienki
do lat 16, uczęszczające do rozmaitych 
zakładów naukowych, znajdą wygodne 
umieszczenie wraz z całem utrzyma­
niem i troskliwą opieką. Wiadomość od 
11-1 i od 3-6 godz. Długa 45 I p. 5124

M A S Z Y N I S T A
młody, z egzam. rząd., poszukuje w 
kraju samodzielnej posady, w wielkich 
fabrykaeh, zakł. elektr. miejsk. lub w 
towarz. akcyj. Może prowadzić także 
motory. Łaskawe oferty dla Władysł. 
Dziadowicza Adm. „Głosu Narodu14. 

’ 5120 1 2

t
l

2644.

Z dniem 20 Sierpnia b. r. zostanie_    ..„ .r__ r............ .........  cen a  ja z d y  a
T tram w ajem  w I-wej k la s ie  n a  12 h a lerzy  prowi- ?  
J  zorycznie zn iżo n a . Stosownie do tej zniżki ustanawia się j

*

^  tak samo prowizorycznie cena jednego bloczku abonamen- 
towego, zawierają ego 50 biletów jazdy I. klasy na koron 
5*50. — Ceny jazdy od 20-go Sierpnia b. r. będą zatem 
następujące:

I bilet I k l a s y ............................................................. 12 halerzy
I * U * .........................................10 „
I dziecinny I k la s y .........................................  8

A J  I * „ II  ..............................................  5
”  I karta  miesięczna dla uczni I klasy . 5 Koron

I ., „ .. II klasy . 3 „
I bloczek abonamentowy zawierający 50 biletów I klasy 5 Koron 50 h. 
1 « n n n « II ») 4 „ 50 „

Zakupione po dotychczasowych cenach bloczki abona­
mentowe wymienia kasa Towarzystwa przy ulicy Gazowej 
L. 4, stosownie do różnicy ceny na nowe bloki I. klasy.

Dla wygody publiczności można nabywać bloczki abo­
namentowe jakoteż miesięczne karty dla uczni przy kasie 
Towarzystwa ul. Gazowa L. 4, a oprócz tego w domu 
bankowym W. P. Raczyńskiego Rynek Linia A-B, w domu 
bankowym Braci Eibenschutz róg ulicy Siennej i w handlu 
W. Pp. Janeczka i Woyciechowskiego Rynek L. 8.

Młoda wdowa
2  córeezką 3-letnią, inteligentna, z ję­
zykiem francuskim, poszukuje jakiej­
kolwiek posady na bardzo skromnych 
■warunkach. Biuro komisowe Mały Ry­

nek Nr. I. 5123 1 2

R utynow a! eksueilytorka teleir.
poszukuje stałej posady od 1 września.
j!xpedytorka Rożniatów vjaStryj. 5119

P A N I E N K I
z wyższych lub niższych zakładów nau­
kowych przyjmie pod opiekę wraz z 
całem utrzymaniem wdowa po urzędniku 
Zacisze 6 II  p. Kuchnia dobra, forte- 

~'jfiSEr nowy do użytku, na żądania lekcje  
robót i malowania. 5112 1 4

Mieszkanie
do wynajęcia od 1 października, To­
polowa 40 I piętro; 5 pokoi, kuchnia, 
3 przedpokoje, 2 spiżarnie i oświetlenie 
gazowe w salonie; II  piętro 4 pokoje, 
nyża, 2 kuchnie, 3 przedpokoje, 2 spi­
żarnie, mieszkanie to może być w ca­
łości wynajęte lub podzielone na dwie 
llib-3 partye. Wodociągi-w donu. W ia­
domość przy ul. Topolowej 40 II ptr.

6122 1 4

5117 1 2

Kraków, dnia 19 Sierpnia 1902.
D Y B E K O Y A .

Zarząd Dóbr Burzanów
poczta , telegraf) stacya kolej. Bierzanów,

POLECA DO SIEW U :
Żyto Petkus z oryginaln. wysiewu odznaczające się plennością 20 K.
Żyto Petkus z drugiego wysiewu po oryg. wysiewie. . . 18 K.
Pszenicę Mold Redriver czerwona gałka bardzo plenna, sil­

na w słomie nie kładząca się  ................................ 22 K.
Ostka regeneratka tzerwona plenna i bardzo odporna . , 20 K.
Banatka z oryginalnego wysiewu . . . . . . . . 2 1  K.
Banatka z drugiego wysiewu...................................................... 20 K.

Cena rozumie się loco stacya Bierzanów za 100 Kilo netto.
Worki po cenach własnych. 5121 1 1

Do wynajęcia
6 pokoi, przedpokój, kuchnia, spiżarnia, 
łazienka, pokój dla służby, strych, pi­
wnica, pralnia, piekarnia od 1 go paź­
dziernika b. r. Kraków, StUdeneka 14.

5110 1 3

Nauczycielka prywatna
przyjmie panienki dochodzące do zakła­
dów naukowych na wikt i mieszkanie. 
Adres: Ciszewska ul. Sławkowska 11 
I I  p. Kraków. Rozmowa od godz. 12-4. 

5115 1 6

P O Z Y C Z K I
na hipotekę, dla Urzędników państw., 
auton.. kolej., oficerów i Nauczycieli, 
pod nader dogodnymi warunkami. In 
formacyj udziela za przesłaniem marki 
poczt. 40 h. „AJENCYA*1 skrytka poczt 

56 Kraków. 5116 1 2

M I K A  K R O J U .
Najtaniej nauczyć się można kroju fran­
cuskiego systemu Worth’a ul. św. Krzy­
ża Nr. 1, II  piętro. Tamże osobny kurs 
kroju bielizny, oraz sprzedają się for­
my sukien i okryć po niskiej cenie. 5118

Cukiernia i kawiarnia
p rzy rogu ulicy Szewskiej i Plant, 
wraz z całym inwentarzem  

zaraz do wydzierżawienia.
Wiadomość w Administr. „Głosu 

Narodu*. 5 1 1 1  1  6

R Z A D C A  . ■o
lat 40, żonaty, posiadający chlubne 

’ świadectwa z kraju i za granicy z prak- 
ityki 22-letniej gospodarczej obznajo- 
|miony we wszystkich gałęziach gospo­
d ars tw a  poszukuje posady od 1 go paź­

dziernika. Zgłoszenia pod: „J. K .“" 
poste rest Dębica. 6113 1 2

QOOOOOO«OOOOOOOOoOOOOOOOQ
g Z ałożone w  roku 1882. Q

Towarzysko Tkaczy

Młodszy Pomocnik
obeznany z handlem papieru, znajdzie 
umieszczenie z a r a z  u L. Poturalskiego 

w Podgórzu. 5109 1 2

Panienki
uczęszczające do szkół wyższych i niż­
szych, przyjmuje na mieszkanie z ca­
łem utrzymaniem wdowa bezdzietna po 
wyższym urzędniku. Fortepian nowy 
do użytku, oraz konwersacya niemie­
cka i francuska. Kraków, ul. Łobzowska 
L. 8, I-sze piętro na lewo. 4872

Uczniowie
mogą być przyjęci na stancyę 
pod kierownictwem ks. katechety 
za ceny umiarkowane. — Bliższa 
wiadomość; Tarnów' ul. Seminar- 
 ________ gka 15. 4732 5 15

Błaga o litość
staruszka 84 lat licząca, wdowa po we 
teranie z roku 1831, mająca przy sobi> 
nienleczalnie chorą córkę, o wspomo 

żenie jakimkolwiek datkiem.
Łaskawe datki na ten eel przyjmuj* 
Administracja „Głosu Narodu11 Kraków 

ulica św. Jana Nr. 3. 3170

Najzdrowszą jest
czysta, niesłodzona, lekko przyje­
mnie gorzkawa, wódka ziołowa

. ^ H u ie j  sasem  mam zaszczyt do>1 
mesc Szanownej P. T. Publiczności, że

Restauracyę w Hotelu 
Krakowskim

od dnia 1-go lipca objąłem pod własny 
zarząd i takową nadal prowadzić będę,, 
dając zaś potrawy zdrowe i jedyni© 
na świeżem maśle, polecam się wzglę­
dom Szan. Publiczności, z szacunkiem

4824 1 10 Paw eł K n a p• ^

przyjmie przez cały rok jako też i prze* 
wakacye panienki uczęszczające do 
zakładów naukowych na wikt i mie­
szkanie. Na żądanie rozmowa w języ­
kach i fortepian, zapewniając troskliw% 
opiekę i dobre obchodzenie. Porozu­
mienie ustne od godziny 1 2  rano do- 
2 po południu, pisemne cały dzień. — 
Adres: Emilia Ciszewska, Kraków, ul. 
Sławkowska L. 11, piętro II. 4319>

żołądek reguluje — niestrawność 
usuwa — trawi i wzmacnia.

Do nabycia w handlu delikatesów

Ed. K lim ek
4989 w  K ra k o w ie . 8 0

Ekonom
poszukuje posady na ordynaryę lub stół. 
Praktykował w Poznańskiem, zarzą­
dzał samodzielnie większymi majątka­
mi znając dokładnie chów bydła, uzdol­
niony kierownik kamieniołotaów-irwjwel- 
kieh innych robót przedsiębiorczych, 
może się wykazać chlubnemi świade­
ctwami i rekomendacyami, do Królestwa 
Polskiego może się wyprowadzić. Adres

' AaiiaiuUn.ji—„Ol.mi &Tn rh\“  ----
5100 2 5

Ładna willa
w Zwierzyńcu wraz z gruntem, in­
wentarzem, zbiorami etc., kam ieni­
ca w Krakowie przy ul. św. Jana, są 
do sprzedania. Na zapytanie od­
powiada „S. O. poste restante Półwsie 
Zwierzyniec11. Tam do sprzedania około 
I mórg pięknej koniczyny. 5051

pod wezwaniem św. Sylwestra
w Korczynie

poezta loeo obok Krosna
zaszczycone medalami0 zaszczycone meaaiami zasługi na Wystawach: w Rzeszowie, Przemyślu, a  

Krakowie i na powszechnej Wystawie we Lwowie w r. 1894, 
poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu w y r o b y  c z y s to  Q 
lniane, jak : płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych 
na koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p .; 
płóclenkakolorowe i zefiry w różnych deseniaeh i kolorach; drellszki libe- 
ryjne w różnych gatunkach; ręczniki zwykłe i adamaszkowe, z orłami pol­
skimi, szare kuehenne, kąpielowe włochate; obrusy z serwetami w różnych Z 
deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak również kolorowe; Chustki % 
męskie i damskie białe; ścierki szare i białe z brzegami kolorowymi; fartuszki ń  

Jf kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; kamgarny czysto wełniane; szewioty T 
V (zeugi) na ubrania męskie, damskie i dziecinne, tak letnie, jakoteż zi- *  
3  mowę różnego koloru, gatunku i t. p. w zakres tkactwa wchodzące.

W DOW A
w średnim wieku, bardzo inteligentna 
wiejska gospodyni, znająca się dobrze 
na kuchni, poszukuje posady do 
dworu lub na plebanię. Łaskawe zgło­
szenia pod „J. H. 100“ w Administr.

„Głosu Narodu11. 5074 3 3

DOBRA LASOWE
10500 mrg. obszaru, w czem je s t 
6500 mrg. s z p i l k o w e g o  łasa. 
(świerk, jodL) ściśle według 80* 
letn. turnusu gospodarowanego,. 
4000 mrg. ekonomii w kilku fol­
warkach wydzierżawionych, — 
całość 12 klmtr. szosą cd stacy 

kolei w GaPcyi położona 
po c e n ie  IOO złr. za  m órg  

do sp rzed an ia . 
Rtflektanci, mogący nabyć tako- 
wr. raczą podać swój adres do* 
Działu inserat. „Głosu Narodu** 
pod a dr. „Dobra L a w j* 4. 5084

Potrzebny sobjeki cii
od 1-go września. Bliższa 
w hali Sukiennic Ł. 26, u 

Mikulskiej, i

uczy
iadomoś<5 
Wnej R-

1 2  3-

Rok założenia 1844

DziełMagazyn Dzieł Sztuki

Z .  Kutrze *•r*
V*

Kraków, ulica Wiśluu Ł. 11-
Największy wybór m

obrazów, rycin, fotograflj, ol M t ó i , .
Reprodukcye dzieł A. B -klina/

i wszystkie najnowe *
Ram y i  opraw y ol razów

od najtańszych do najwykwintniejszych. 
Szczególnie poleca się r a m y  wyrobtt 
krajowego. — Zamówienia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotnie. 5101

P o le c o n ą  p rzez  T ow arz. L ek a rsk ie

" K ?  WOLĘ ALKALICZNA CZYSTA

OU w a g a .  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko A 
_ w Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej we własnej kamienicy), ani j

0  też żadnych*7 agentów nie wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej $  
a  chwili do przejrzenia. 4881 8 10 a
{ Adres: Towarz. Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra w Korczynie a
Y  obok Krosna.

Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 0  
na żądanie wysyła się franco. z  poważaniem

0 D Y R E K C J A .
Oooooooo^ooooooouoooooooO

l

N a dobrach JT. E k sc . M arszałka k ra jow ego  A n ­
drzeja  hr. P o to ck ieg o , opróżnione zostały dwie posady

Praktykantów lasowych.
Do tych posad przywiązane są następujące pobory roczne;

a) tytułem spłaty wiktu 480 Kor.
b) tytułem pensyi 600 względnie 720 Kor.
c) wolne kawalerskie, umeblowane pomieszkanie wraz z opałem.

Kandydaci, którzy mogą się wykazać świadectwem ukoń­
czenia. c. k. wyższej szkoły ziemiańskiej w Wiedniu, lub krajowej 
szkoły leśnej we Lwowie, zechcą swe podania wnosić w terminie 
do dnia 10-go września b. r. na ręce: Nadleśnictwa dóbr 
Hrabstwa tenczyńskiego w Tenczynku p. Krzeszowice. 5099 2 o

na wzór wody
Gi e s s h&b l e r

wyrabia pad kontrolą kom. Przemysł. Towarz. Lekarskiego

fabryka pod firm; R .  R z ą C t  i C l l l I M i r s k i  Iraków, ul, i% GertruK
Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryack 4973,

MYJE MOJE DZIECIĘ MYDEŁKIEM
„Savon-Bebe“,tak zwanem

a zasypuję pro- 

pod nazwą: 

wyrobu fabryki 

„Savon-Bebe“ 
i„Poudre-Bebe“ 
W aptekach, 

i w składach

szkiem znanym 

„Poudre - Beue“
„ M I M O Z A 44

kosztuje 60 hal.

60 halerzy, 

d r ogue r ya ch  

perfum. 4666

Właścicielka i wydawczynie Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


